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Wtorkowe posiedzenie Sejmu Ustawodawczego

APARAT KONTROLI POLSKI LUDOWEJ
czuwać będzie nad całokształtem administracji i gospodarki

zgodn ie z w ytycznym i polityki państw ow ej 
Działalność NIK oprze się o szeroką współpracę czynnika społecznego

_ » -«"» i «     'ars _.. ...i ... «3r» im mt?« m iT\ »• ot-*Hrilt*a#*t 1 t lt lWARSZAWA PAP. Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego B. P. 
„  t1„in i  marca roku bież. otworzył wicemarszałek Barcikowski, 
informując Izbę, że otrzymał od pizezesa Rady Ministrów pfe™. 
zawiadamiające o mianowaniu przez prezydenta R. P., ®b. Tadeu­
sza Dietricha, ministrem Handlu Wewnętrznego i o jednoczesnym 
odwołaniu go ze stanowiska prezesa Centralnego Urzędu Piano- 
wania*
W pierwszym, punkcie porząd­

ku dziennego wicemarszałek udzie 
lił głosu dyrektorowi Biura Kon­
troli przy Radzie Państwa, posło­
wi Grubeckiemu (SL).

Z upoważnienia Rady Państwa 
mówca podkreślił doniosłość prze 
dłożonego Sejmowi Ustawodaw­
czemu projektu ustawy o kontroli 
państwowej, uchwalonego przez 
Rade Państwa w dniu 25 lutego 
h r. Spośród trzech funkcji życia 
państwowego, a więc planowania, 
wykonawstwa i kontroli, ta ostat­
nia, •—• stwierdził pos. Grubecki 
nie znalazła jeszcze ostatecznego 
organizacyjnego i usta wowego roz 
wiązania.

Głębokie ustrojowe zmiany _ w 
zasadafch gospodarki narodowej 
rozszerzyły i pogłębiły problema­
tykę właściwych dla kontroli pań­
stwowej obowiązków i zaintere­
sowań. Powstał nowy aparat kon 
troli Polski Ludowej.

Po omówieniu dotychczasowego 
okresu pracy Biura Kontroli przy 
Radzie Państwa, poS. Grubecki 
podkreśla, że przy równoczesnym 
współdziałaniu organów kontroli 
społecznej i kontroli resortowej z 
Biurem Kontroli, a w przyszłości 
-i Najwyższą Izbą Kontroli, staje 
się możliwe wykonywanie roz­
szerzonych i nowych zadań kon­
troli administracji i gospodarki

publicznej. Pracę tego aparatu u- 
zupełnia, na odcinku walki z  po­
wojenną spekulacją i lichwą, Ko 
misja Specjalna do walki z nadu­
życiami i szkodnictwem gospodar­
czym,

Przedłożenie Sejmowi projektu 
ustawy do kontroli państwowej 
czyni zadość postanowieniom u- 
stawy konstytucyjnej z dnia 19 
lutego 1947 r., powołującej naj­
wyższą Izbę Kontroli, która ma 
prawo badania działalności naczel 
nych władz 1 instytucji w dziedzi­
nie administracji publicznej i gos­
podarki narodowej z punktu widzę 
nia zgodności z wytycznymi poli 
tyki państwowej i planami gospo 
darczymi, a także pod względem 
finansowym, gospodarczym oraz
organizacyjno-administracyjnym.

Artykuły wstępne projektu usta 
wy o kontroli państwowej uznają 
NIK za organ od Rządu niezależ­
ny, podległy bezpośrednio Radzie 
Państwa, którego prezes — powo 
ływany przez Sejm — jest przed 
Sejmem odpowiedzialny. Projekt 
przewiduje trzech Wiceprezesów 
NIK, którzy pod przewodnictwem 
prezesa ętanow-ią kolegium usta­
nawiające i stanowiące. Najwyż­
szą instancją odwoławczą, rozpa­
trującą sprawozdania i plany dzia 
łalności NIK, jest Rada Państwa, 
co znajduje swe uzasadnienie w

udziale w składzie Rady Państwa 
pełnego prezydium Sejmu oraz 
prezesa NIK, jak również w ko­
nieczności wyręczenia Sejmu mię 
dzy sesjami.

Kończąc, pos. Grubecki podkre 
śla, że projekt ustawy o kontro­
li państwowej ustala, prawnie 
stworzony i wypraktykowany na 
przestrzeni Ach lat w Polsce Lu­
dowej, stan , rzeczy na odcinku 
kontroli publicznej.

Projekt ustawy odesłany został 
do Komisji Prawniczej i Regula­
minowej oraz Skarbowo-Budżeto­
wej.

W następnych punktach porząd

1 O ratyfikacji umowy między 
Rzeczpospolitą Polską, a Re­

publiką Czechosłowacką o wza­
jemnym obrocie prawnych w spra 
wach cywilnych i karnych.
2 0  podwyższeniu i zmianie

przeznaczenia grzywien, na­
kładanych przez sądy dyscyplina? 
ne izb. lekarskich, lekarsko-denty- 
stycznycli i aptekarskich.
3 0  pokrywaniu opłat w szpita­

lach/ będących zakładami spo

WARSZAWA PAP. Na posie­
dzeniu Sejmowej Komisji Planu 
Gospodarczego, rozpatrzono część 
Narodowego Planu Gospodarcze­
go na rok bieżący, dotyczącego 
komunikacji, łączności i portów. 
Referent, poseł Fijałkowski (SD) 
podkreślił, iż plan odbudowy ko­
munikacji został przekroczony. 
Stan naszego posiadania w najważ 
niejszyeh dziedzinach komunika­
cji jest w większości wypadków 

znacznie wyższy niż przed wojną. 
Mamy większą niż przed wojną 
sieć kolejową, drogową oraz ka­
blową sieć telefoniczną.

Przed wojną Gdynia—Gdańsk 
przeładowały 16 milionów ton, w 
roku ub. zaś przez porty polskie 
przeładowano 19,3 miln. ton. Jest 
to skok olbrzymi wobec powszech 
nego prawie spadku przeładunku 
w portach europejskich.

Na kolejach normalnotorowych 
przewiduje się przewiezienie o 15 
proc. więcej towarów niż w r. 
1948 oraz o 2,4 proc. więcej pasa­
żerów. Nasz tabor jest mniej wię 
cej dwukrotnie lepiej wyzyskany 
niż przed wojną, co świadczy o do 
brej organizacji 1 wysiłku kole­
jarzy.
MILION TON TOWARÓW PRZE 
WIEZIEMY W R. 1949 NA L.I-

NIACH ŻEGLUGI ŚRÓDLĄ­
DOWEJ

Państwowa Żegluga śródlądową 
zapewni w ruchu towarowym 
przewóz miliona ton towarów, co 
stanowić będzie wzrost o 80 proc. 
Zdolność przewozowa państwo­
wej żeglugi śródlądowej zostanie 
wydatnie zwiększona przez po więłecznwni służby zdrowia. .»v—--—  -—  .--------  -o  planowym rozmieszczeniu t kszenie stanu taboru pływającego

lekarzy weterynaryjnych. 
0  zmianie dekretu z dn. 20

v, .. v _m____ ____  ̂ * marca 1946 r. o podatkach ko­
ku dziennego Izba odesłała do od- j munalnych,
powiednich komisji sejmowych n a j g O  zniesieniu Funduszu Obrony 
stępujące rządowe projekty u- I W Narodowej, 
staw: I (Dalszy ciąg na str. 2-ei)

Przeładunek portów morskich 
osiągnąć ma wzrost o 17 proc. w 
stosunku do. r. 1948. Powiększona 
będzie długość nabrzeży, zwięk­
szona ilość urządzeń przeładunko 
wych itd.

Plan przewiduje dość poważne

Obniżka m sukcesem pokojowej pracy ZSRR
Nowy dowód przewagi «stroju socjalistycznego 
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MOSKWA. PAP. Wszystkie ZSRR i KC_WKP(b) o nowej od- 

dzienniki ogłaszają dziś postano-j mżce
W len ie  Radv Ministrów ZSRR i' z uczuciem wielkiej wdzięcznościwienie Rady Ministrów ZSRR 
KC WKP(b) o nowej obniżce pan 
śtwowych cen detalicznych na ar­
tykuły powszechnego użytku.

Dziennik „ P r a w d a “ w arty­
kule wstępnym na ten temat pi­
sze, że naród radziecki przyjął po­
stanowienie Rady • Ministrów

Ma, rozkaz księdza
zamordowali dzia łacza  spolocznocyo
Przywódca bandy dywersyjnej i kapłani-podżegacze na lawie oskarżonych

ŁÓDŹ. PAP. Wojskowy Sąd I wy jej komendant• wystosbwał do
Rejonowy w Łodzi przystąpił I 
bm. do rozpatrzenia sprawy Jana 
Małolepszego, występującego pod 
pseudonimem „Murat“' — przy­
wódcy bandy dywersyjnej, która 
przez szereg miesięcy nękała lud­
ność kilku powiatów wojewódz­
twa łódzkiego.

Wespół z bandytą na ławie os­
karżonych zasiedli również trzej 
księża, którzy pozostając z nim i 
jego bandą w ścisłym kontakcie, 
podżegali do czynów zbrodni­
czych, wskazywali ofiar;; i błogo­
sławili idących na morderstwa 
bandytów. Banda „Murata'“ zamor 
dowala 55 osób. Z ręki bandytów 
zginęli liczne działacze oświato­
wi, społeczni, polityczni, funkcjo­
nariusze służby bezpieczeństwa, a 
także 15 obywateli, nie zajmują­
cych się działalnością polityczną 
ani społeczną. Ta sama banda do­
konała na przestrzeni 2 lat w swej 
zbrodniczej aktywności ponad 130 
f̂„pad,(fY rabunkowych, przede 

wszystkim na mienie spółdzielcze 
1 państwowe.

Księża, którym odczytany przed 
sądem akt skarżenia zarzuca nie 
tylko moralne poparcie ale i bez­
pośrednie podżeganie bandytów 
do morderstw, to ks. Marian Ło­
soś proboszcz parafii Szynkie- 
lów ks- Wacław' Ótrotowski, pro 
bosźcz parafii Konopnica oraz ks. 
Stefan Faryś wikary parciu O- 
strówek.Przesłuchany jako pierwszy os- 
skarżony ks. Faryś potwierdził 
fakt utrzymywania kontaktów s 
przywódcą bandy

Zeznający następnie proboszcz 
parafii Konopnica, oskarżony 
ksiądz Wacław Ortotowski przed­
stawił okoliczności, które dopro­
wadziły do zamordowania przez 
Inspirowaną przezeń bandę „Mu­
rata“ Antoniego Praszczyka — ko 
mendanta „Służby Polsce“ na te­
renie parafii administrowanej 
przez księdza. Ks. Ortotowski ak­
tywnie występował przeciw tej 

e*»go »otfiAte-

niego list, w którym w sposób 
najbardziej Uprzejmy prosił, o nie 
utrudnianie działalności „Służby 
Polsce“ na to ks. Ortotowski roz­
mawiając z ks. Łososiem, o któ­
rym wiedział, iż posiada kontak­
ty z bandą prosił go o spowodo­
wanie zgładzenia wspomnianego 
miejscowego działacza młodzieżo 
wego oraz jego żony. Ks. Łosos 
przekazał bandzie to polecenie i 
wkrótce po tym oddział „Murata“ 
spełnił częściowo wolę księży, 
mordując podstępnie Praszczyka. 
żony jego „Murat,“ nie chciał jed­
nak zamordować.

Ks. Ortotowski utrzymuje po­
czątkowo, iż kazał „tylko“ pobić 
małżonków Praszczyk, ale w koń­
cu stwierdza, że „być może kazał 
i zabić“ .

Cały cynizm inspiratora mor­
derstwa uwidacznia się w dal­
szych jego zeznaniach. Ks. Orto­
towski opowiada mianowicie, iż 
kiedy po zabójstwie Praszczyka 
przybyła na plebanię wdowa po 
zamordowanym, to „gorąco'“ ją 
pocieszał, podejmował obiadem, a 
nawet podjął się odprawienia 
mszy św. za duszę działacza za­
mordowanego za jego sprawą. 
Proboszcz parafii Konopnica mil­
czy i pochyla głowę, kiedy wycho 
dzą na jaw okoliczności, świad­
czące o tak haniebnych przeja­
wach powojennej „moralności“ .

Wydaje się, że cierpliwe pyta­
nia sądu i 1 prokuratora dotarły 
jednak do świadomości zbrodnia­
rza i uprzytomniły mu do jakie­
go stopnia zawinił wobec pań­
stwa, społeczeństwa i reprezento­
wanego przezeń stanu kapłańskie 
go.

W zakończeniu przesłuchania 
proboszcz parafii Konopnica zwra 
ca się do wszystkich księży w 
Polsce, mówiąc, iż pojął teraz ca­
ły bezmiar okropności i występ­
ków, jakie znaczą poszczególne od 
cinki tego szlaku. Ks. Ortotowski 
wezwał wszystkich duchownych,
aby nie tylk® sami »użegnali się 

.9® wsseffiiej WigWgt»*? a te«*»-

ini, ale | potępili ich działalność 
■z ambon, a także przez współpra­
cę z władzami starali się położyć 
kres mordom dokonywanym przez 
band; tów. » ■

W oświadczeniu swym, które 
zamknęło pierwszy dzień procesu, 
ks. Ortotowski z całym naciskiem 
obciążył księdza Łososia jako te­
go, który pośredniczył między 
nim a bandą „Murata“ a także, 
który utwierdził go w decyzji po­
lecenia bandzie zamordowania 
działacza młodzieżowego i jego 
żony.

Ną tym rozprawę przerwano 
do dnia jutrzejszego.

 ̂ uczuciem wielkiej wdzięczności 
dla swej ojczyzny radzieckiej, dla 
rządu, radzieckiego i, dla /Stalina. 
Stały rozwój gospodarki narodo­
wej w ZSRR, wzrost produkcji to 
warów i dalsze osiągnięcia w dzie 
dżinie obniżenia kosztów produk­
cji, dały możność dalszego obniże­
nia cen. Rząd i partia zaczęły sto 
sować obniżkę cen już w roku u- 
biegłym. Od dnia 1 marca 1949 i. 
nastąpił w tej dziedzinie dalszy 
postęp. Ludność Związku Radziec­
kiego uzyska na obecnej obniżce 
około 71 miliardów rubli. Nowa ob 
niżka cen detalicznych, dokonywa 
na na podstawie potężnego roz­
woju gospodarki radzieckiej, wy­
kazuje całemu światu przewagę 
ustroju socjalistycznego nad gni­
jącym ustrojem kapitalistycznym.

Dziennik „ I z w i e s t i a ,  oma­
wiając postanowienie o nowej ob­
niżce cen stwierdza, że dokument 
ten jest nowym świadectwem nie­
ustannej troski partii, rządu i ge­
neralissimusa Stalina o dobro 
mas pracujących i dalszy wzrost 
ich stopy życiowej. Gospodarka 
narodowa Związku Radzieckiego 
wolna jest od kryzysów i bezro­
bocia, rozwija się. ona według pla 
nu w interesie całego społeczeń­
stwa radzieckiego. Powojenne o- 
siągnięcia Związku Radzieckiego
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KASPERCZAK WYGRYWA Z BEDNAIEM .
ipbszcnt® ggrąwózdąnli z przebiegu meczu podajemy m  s u . m i

powodują stały wzrost poziomu 
materialnego mas ludowych. 
ROBOTNICY RADZIECCY wfc 
TAJ A GORĄCO POSTANOWIE­

NIE RZĄDU ,1 PARTII
Z  wielkim entuzjazmem naród 

radziecki przyjął postanowienie 
Rady Ministrów 'ZSRR 1 KG WKP 
(6) o nowej obniżce państwowych 
cen detalicznych na artykuły po­
wszechnego użytku. Dzienniki ma 
skiewskie zamieszczają obszerne 
sprawozdania z masowych zgro­
madzeń, które się odbyły z  tego 
powodu w wielu miastach i 
wsiach Związku Radzieckiego.

Robotnicy zakładów samocho­
dowych im. Stalina w Moskwie 
wysłuchali z wielką uwagą nada­
wanego przez radio tekstu posta­
nowienia rządu i partii o obniżce 
cen. W kilka minut po audycji w 
różnych działach fabryki odbyły 
się zebrania. Na jednym z takich 
zebrań majster Litowczenko o- 
świadczył, że masy pracujące jak 
najserdeczniej witają postanowię, 
nie rządu i partii. Jest to nowy 
krok na drodze zwiększenia war­
tości nabywczej rubla i podwyż­
szenia realnych płac. W wielu kra 
Jach kapitalistycznych nie zniesio 
no do tej pory kartek na artyku­
ły żywnościowe i wyroby przemy 
słowe—mówił Litowczenko — a w 
naszym Związku Radzieckim prze 
prowadzono reformę pieniężną, 
zniesiono system kartkowy i oto 
znowu obniża się ceny na artyku­
ły powszechnego użytku.

Wieczorem we wszystkich 
fabrykach kombinatu „Troch- 
gornaja Manufaktura” odbyły 
się zebrania. „Prawda” donosi 
także o zebraniu, które< się od­
było w fabryce „Sierp i Młot”. 
Wszyscy robotnicy, którzy 
przemawiali tam na zebrań u, 
oceniają nową obniżkę cen ja­
ko dalsze wzmocnienie potęgi 
gospodarczej Związku Radziee 
kiego.
KOŁCHOŹNICY ZOBOW IĄ­
ZU JĄ SIĘ DA I: W IĘCEJ 

CHLEBA. M IĘSA 
I TŁUSZCZU

Wieść o nowej obniżce cen 
doszła do wszystkich republik 
obwodów i miast Związku Ra­
dzieckiego.

Również chłopi z kołchozów 
przyjęli wiadomość o obniżce 
cen z uczuciem wdzięczności 
dla partii i rządu. Przewodni­
czący kołchozu wsi Kołaczeje- 
wo — Kwostikow powiedział, 
że po reformie pieniężnej wy­
datki na zakup artykułów 
przemysłowych zmniejszyły 

isię ,a dochody kołchoźników 
| uległy zwiększeniu, Ośwmd- 
I czyi on dalej, że w odpowiedzi 
' na przejaw nowej troski partii 
i rządu — kołchoźnicy nie bę­
dą szczędzić sił. ażeby dać kra­
jowi, więcej .chla bą, mięsa i 
tłuszcza,

osiągnięcia w zakresie naszej ko­
munikacji lotniczej, m. intt._ zwię 
kszenie naszej sieci zagranicznej 
o prawie 4.000 kim, wydłużenie 
sieci krajowej o 500 kim, dodanie 
jednej linii krajowej i jednej za­
granicznej.

W ostatnim punkcie ¿referatu 
mówca poświęcił wiele uwagi pocz 
cie i telekomunikacji, W zakresie 
usług pocztowych w r. 1949 prze­
widuje się wzrost doręczeń listów 
zwykłych o 11 proc., oraz wzrost 
przesyłek egzemplarzy czasopism 
o 20 procent.

W dyskusji nad referatem za­
bierali głos pos. nos.; Rapaczyń- 
ski, (PZPR), Koter (PSL), Czecho­
wicz (SD), Cieślak (SL) i Kosy- 
darski (SL).

PLAN ROZBUDOWY FLOTY
HANDLOWT5J i  STOCZNI

Minister Żeglugi Rapacki, odpo­
wiadając na pytania posła Kotę- 
ra, zaznacza, że piany rozbudowy 
floty, muszą uwzględnić nowe per 
spektywy, jakie otwarły się obec­
nie przed naszym handlem zagra­
nicznym. Duży nacisk położony 
będzie na rozwój tonażu eceańies- 
nego, który będzie służył w dzie­
dzinie handlu zagranicznego na­
szego i krajów Demokracji Ludo­
wej z Chinami i krajami Amery­
ki Południowej,

Plan rozbudowy floty przewi­
duje w końcu planu 6-letńiego o- 
siągnięcia 600.000 ton tonażu stat­
ków'. Budowa statków będzie wy­
konana w 2/3 w \ stoczniach wła\ 
snych. W związku z tym trzeb*' 
będzie rozbudować stocznię w 
Gdańsku i uruchomić stocznię w 
Szczecinie tak, aby ich zdolność 
produkcyjna wynosiła 100.000 ton 
rocznie.

Minister podkreślił zna 
nie powołania Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej mię­
dzy ZSRR i krajami Demo­
kracji Ludowej. Pakt ten n a  
dla nas wprost rewolucyjne 
znaczenie, jeśli chodzi o poli­
tykę i gospodarkę morską — 
Powiedział min. Rapacki. 
Port Gdańsk — Gdynia starde 
się portem bazowym dla 
wszystkich państw Demokra­
cji Ludowej, co rozwinie nasze 
możliwości i stosunki gospo­
darcze.
ELEKTRYFIKACJĄ KOLEI

Odpowiadając na pytania., 
odnośnie elektryfikacji kolei, 
przedstawiciel min. komun i Ra­
cji oświadczył., że, jeszcze w rę­
ku bieżącym uruchomiona bęp 
dzie linia Mińsk Mazowiecki 
— Warszawa. Następnie zele­
ktryfikowane będą odcinki do 
Żyrardowa i Błonia, odcinek 
Gdańsk —- Gdynia, węzeł kato­
wicki i linia warszawsko-wife- 
deńska. Realizacja tych prac 
przewidywana jest w ramach 
planu 6-łetniego.

Parowozów mamy obecnie 
4.100 w dobrym stanie. Rocznie 
przybywa 200 nowych- Przy­
bywa nam też rocznie około 
stu kilkudziesięciu nowych 
wagonów osobowych.

S|s „Katowice“
osiadł na mieliźnie 
u wybrzeży holenderskich 
Ga‘ a załoga została uratow ana

(Obsł. własna). Dnia 1 bm. w 
godzinach rannych polski paro­
wiec „Katowice“ płynął z  Antwcr 
pij do Gdyni, w czasie szalejące­
go sztormu rzucony został na mie­
liznę w odległości 6 mil na pół­
nocny zachód od wyspy holen­
derskiej Terschelling. % pomocą 
statkowi' pośpieszyły jednostki 
ratownicze z wyspy Terschelling. 
Cala załoga została uratowana 1 
w dniu dzisiejszym przybędzie do 
Rotterdamu lub Amsterdamu. Ka­
tastrofa spowodowana została 
niesłychanie silnym sztormem, 
który zdryfował statek z kursu, 
W tym samym dniu u wybrzeży 
holenderskich rozbiły się 4 inne 
siatki handlowe.

S/s „Katowice“ wybudowany w 
1925 r. na stoczni francuskiej 
Caen o tonażu 1995 BRT, 1187 
NET i nośności 3000 DWT był jed 

I ną z pierwszych jednostek, jakie 
{po pierwszej wojnie światowej 
weszły do służby pod polską ban­
derą. S/s „Katowice“ zawinął da 
Antwerpii celem zabrania ładun­
ku przywiezionego przez S/s „Pu­
łaski“. .....

Burze śnieżne w Ameryce
NOWY JORK (PAP). Gwał­

towna śnieżyca, szalejąca nad 
Nowym Jorkiem, sparaliżowa­
ła całkowicie żeglugę w nur­
cie oraz komunikację lotniczą. 
Wielkie opady śnieżne zdezor­
ganizowały zupełnie ruen w 
mieście. Musiano nawet odwo­
łać posiedzenie Rady Bezp.11- 
ezeństwa, ponieważ delegaci 
nie mogli w żaden sposób doje 
chaó do gmachu, w którym 
adbyjai® się pssiędzęzLi&
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PRZEŻYTK I KAPITALISTYCZNE
usunięte z systemu naszych ubezpieczeń społecznych 

Praw© ubezpieczonych do bezterm inowego leczenia
( S . CB€%Gg €> €$& & B9B€B l i s t o w @ t ó ® C i e f O )

W dalszym ciągu obrad poseł 
K r y g i e r  (PZPR) złożył spra­
wozdanie Komisji Pracy i Opieki 
Społecznej o rządowym projekcie 
ustawy o zmianie niektórych prze 
pisów o ubezpieczeniach społecz­
nych.

Sprawozdawca podkreśla, że 
nie jest to pierwsza zmiana dwóch 
przestarzałych ustaw sanacyjnych 
przeciw którym klasa robotnicza 
w roku 1932 ogłosiła strajk gene­
ralny. W ustroju kapitalistycz­
nym sprzed 1939 r. ustawy ubez­
pieczeniowe były rozdziałem w 
księdze walki klasowej. Dziś, w 
obecnym układzie społecznym — 
skończył się ten wielki bój, a u- 
bezpieczenia stały się funkcjonal­
ną częścią życia zbiorowego i po­
lityki państwa, organicznie zwią­
zane z całym ustrojem.

Referując przedłożony projekt 
ustawy, pos. Krygier stwierdza, 
że ZUS do dnia dzisiejszego był 
r.jejako federacją pięciu fundu­
szów: chorobowego, emerytalnego 
pracowniczego, emerytalnego ro­
botniczego, wypadkowego i zasił­
ków rodzinnych. Na podstawie u-

stawy znosi się te wszystkie fun­
dusze i pozostaje tylko jeden — 
wspólny.

Będzie to zabezpieczenie praco­
wnika ubezpieczonego przed 
wszelkim ryzykiem, wynikającym 
z wypadków losowych. Utrzymano 
fundusz zasiłków rodzinnych, nis 
jest tó bowiem ścisłe ubezpiecze­
nie.

Projekt znosi ograniczenie okre 
su uprawnienia do pomocy lecz­
niczej. Dotychczas ubezpieczony 
miał prawo do korzystania z le­
czenia przez 28 tygodni, członko­
wie rodziny zaś przez 13 tygodni. 
A co po tym miał począć ubez 
pieczony? — pyta poseł sprawo­
zdawca. Te przepisy są dowodem 
absurdalności kapitalistycznej in­
stytucji w kapitalistycznym ustre 
ju. Wprowadzone obecnie bezter­
minowe leczenie ubezpieczonych 
jest osiągnięciem wielkiej miary, 
choć obejmuje w obecnym etapie 
tylko 8.500.000 ludności.

Izba w drugim a następnie w 
trzecim czytaniu jednomyślnie pro 
jekt ustawy przyjęła.

Zlagostani© ograniczeń wliefowYch 
nierogacizny

Sprawozdanie Komisji Rolnict­
wa i Leśnictwa o rządowym pro­
jekcie ustawy o zmianie dekretu 
z dnia 22 grudnia 1945 r. o ochro­
nie hodowli zwierząt gospodars­
kich złożył pos. K ę p c z y ń s k i  
(PZPR).

Przyrost trzody chlewnej w kra 
ju stworzył możliwość złagodze­
nia ograniczeń ubojowych świń.
Przy obecnym stanie trzody chlew 
nej zwiększony ubój nie będzie 
już groźny dla stanu liczebnego 
tych zwierząt. Czasowy brak, mię­
sa i tłuszczu nie może przesłaniać 
naszej zasadniczej linii rozwojo­
wej w gospodarce zwierzęcej, któ 
ra zapewni krajowi całkowite za­
opatrzenie w produkty zwierzęce.

Sprawozdawca przytacza szereg 
cyfr z zakresu hodowli trzody 
chlewnej. Jesienią 1945 r. mieli­
śmy 1.700.000 sztuk trzody chlew 
nej w stosunku do 9.700.000 sztuk 
przed wojną. W końcu 1948 r. mie 
liśmy już 5.1 miliona sztuk, na 
rok 1949 przewiduje się 5,9 milio-

Izba w drugim, a następnie w 
trzecim czytaniu ustawę jedno­
myślnie uchwaliła.

Ustawa
o  straży leśnej

Pos. S o k ó ł  (PZPR) złożył na­
stępnie sprawozdanie Komisji Roi 
nictwa i Leśnictwa o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie de­
kretu o straży leśnej.

Straż leśna, stwierdza sprawo­
zdawca — powołana została do 
życia dla ochrony mienia pań­
stwowego, obejmującego gospo­
darstwa leśne i związane z nimi 
obiekty przemysłowe, przed wszel 
kiego rodzaju działalnością prze­
stępczą.

Referowany projekt ustawy
daje możność straży leśnej real 
niejszego wypełnienia nałożonych 
na nią obowiązków i normuje 
szczeble stanowisk straży leśnej.

Izba uchwaliła jednomyślnie 
projekt ustawy w drugim, a na­
stępnie w trzecim czytaniu.

l i s  będzie ¡nz podztnhi pracowników 
państwowych na urzędników 
i niższych funkcjonariuszy

Pas. Jarosz (PZPR) złożył spra­
wozdanie komisji Administracji 
i Bezpieczeństwa Publicznego o 
dekretach Rządu R. P.
— o zmianie ustawy o państwo­
wa wej służbie cywilnej,
^ o zmianie dekretu o tymcza­

sowym unormowaniu stosun­
ku służbowego funkcjonariuszów 
państwowych.

Pierwszy z referowanych dekre 
tów wprowadza zmiany do jednej 
z najstarszych ustaw, bo jeszcze 
z 1922 r. Omawiany dekret znosi 
m. in. dawny podział osób za­
trudnionych w państwowej słu­
żbie cywilnej na dwie kategorie: 
urzędników i niższych funkcjona­
riuszy. Obecnie wszyscy są pra­
cownikami państwowymi i dzielą 
się na pracowników służby spec­
jalnej i ogólnej. Dekret znosi rów 
nież podział urzędników na trzy 
kategorie — oparty na formali- 
stycznym podejściu do kwalifika-

cji pracowników. Dekret reguluje 
dalej kwestie urlopów funkcjona­
riuszów państwowych oraz polep­
sza sytuację kobiet w służbie pań 
stwowej. Jako novum wprowadza 
się współudział Związków Zawodo 
wych w wykonaniu ustawy. Zwią 
zki Zawodowe mają głos dorad­
czy w sprawie ustalania oceny 
kwalifikacyjnej pracownika, prze 
noszenia pracownika z urzędu, 
dla dobra służby, na inne stano­
wisko bez jego zgody, zwalniania 
i przenoszenia w stan nieczynny.

Drugi ż referowanych dekre­
tów przedłuża do 31 grudnia 1950 
r. termin, w którym właściwa 
władza naczelna może,bez zacho­
wania warunków, przewidzianych 
w odnośnych przepisach, zmienić 
grupę uposażenia, stanowisko 
służbowe itp. funkcjonariusza 
państwowego. Izba przyjęła jedno 
myślnie dekrety w drugim, a na­
stępnie w trzecim czytaniu.

datków i są dostosowane do 
dokonanych zmian ustroju go­
spodarczego w naszym kraju.

Dekret rozróżnia pięć grip  
źródeł przychodu, obciążając 
odmiennie dochody każdej z 
nich.

Do pierwszej grupy zaliczo­
ne są przychody z działalno­
ści naukowej oraz twórczej, 
artystycznej, literackiej i pu­
blicystycznej, o ile nie stosu­
ją się do nich przepisy Dodat­
ku od wynagrodzeń.

Do drugiej grupy należą do­
chody drobnych warsztatów 
rzemieślniczych, tj. zatrudnia­
jących najwyżej jednego pra­
cownika.

Do grupy trzeciej należą do­
chody tzw. wolnych zawodów 
adwokatów, lekarzy itp.

Do grupy czwartej zaliczone 
są przedsiębiorstwa przemyśla 
we, handlowe i usługowe oraz 
rzemieślnicze, zatrudniaj ące 
więcej, niż jednego pracowni­
ka najemnego, gospodarstwa 
rolne, posiadające dochody D o ­
za rolnicze, większe niż 120 ty­
sięcy zl. oraz gospodarstwa 
dzierżawne, wreszcie zajęcia i 
zatrudnienia zawodowo nie 
objęte grupami pierwszą i trze 
cią. \

Do grupy piątej należą do­
chody z nieruchomości, kapi­
tału, dzierżaw i sprzedaży 
praw majątkowych i przed­
miotów. Pierwsze trzy grupy 
korzystają ze zniżek stopy po­
datkowej. Grupa pierwsza ze

zniżki stopy w wysokości 25 
proc., druga grupa — 20 proc., 
grupa trzecia 10 proc.

Nieopodatkowany dochód — 
tzw. minimum egzystencji — 
podniesiony został z 72,000 Jo 
120.000 zl. rocznie,, przy czym 
minimum egzystencji odnosi 
się do sumy przychodów z.e 
wszystkich pięciu grup źródeł.

Z pozostałych ważniejszych 
zmian, poseł sprawozdawca 
wymienia: zwolnienie od po­
datku przedsiębiorstw podleg­
łych MON, analogicznie jak 
przy podatku obrotowym, rol­
niczych spółdzielni produkcyj­
nych, spółdzielni parcelacyj- 
no - osadniczych i ośrodków 
maszynowych.

Referowane dekrety zostały 
jednomyślnie przez Sejm za­
twierdzone.

Zwalczanie 
zaraźliwych chorób 

zwierząt
W dwóch ostatnich punk­

tach porządku dziennego Sejm 
zatwierdzi! dwa dekrety rzą­
dowe. Pierwszy referowany 
przez pos Sokoła (PZPR) 
w imieniu Komisji Rolnictwa 
i Leśnictwa, dotyczył zmiany 
rozporządzenia Prezydenta 
R.P. z 1947 r. o zwalczaniu za­
raźliwych chorób zwierzęcych. 
Referent podkreślił wagę opie 
ki lekarskiej nad zwierzętami 
dla zaopatrzenia ludności w 
wysokowartościowe mięso. Po­

seł Sokół podał, że plan na 
rok bieżący przewiduje szcze­
pienia 3 mil. świń. Zamierza 
się powołać 15 tys. przodowni­
ków gromadzkich, którzy po 
przeszkoleniu, staną się łączni­
kami między gromadą a służ­
bą weterynaryjną.

Drugi dekret, referowany w 
imieniu tej samej komisji 
przez pos. Janusza (SL'i — 
ustala właściwość władz i nor 
muje postępowanie w spranie 
roszczeń byłych dzierżawców 
nieruchomości ziemskich z ty­
tułu przejętego przez Państ­
wo inwentarza. Dekret nosi 
charakter ramowy. Szczegóły 
unormowane będą w rozporzą­
dzeniu wykonawczym. Dekret 
przyjmuje zasadę, iż wszelkie 
roszczenia byłych dzierżaw­
ców będą rozstrzygane wyłącz 
nie w drodze postępowania 
administracyjnego.

Na tym porządek dzienny- 
i posiedzenia został wyczerpa-
I ny-j W celu uchwalenia pilnych 
\ projektów ustaw, następne uo- 
i siedzenie Sejmu wyznaczone 
| zostało w tym samym dniu na 
! dodz. 16-tą.

*  *  *

i Na popołudniowym 56-tym 
j posiedzeniu Sejm odesłał w 
j pierwszym czytaniu do Komi- 
j sji Pracy i Opieki Społecznej 
poselski projekt ustawy o pra­
cowniczych ogródkach dział­
kowych.

Polsko -  czechosłowacka umowa prawnicza
wyraiem wzajemnego zaufania 

dwóch prawdziwie demokratycznych krajów
Następnie poseł Baneerz 

(PZPR) złożył w imieniu Ko­
misji Prawniczej i Regulami­
nowej oraz Spraw Zagranicz­
nych Sprawozdanie o projek­
cie ustawy ratyfikacyjnej o 
polsko - czechosłowackiej u- 
mowie o wzajemnych obro­
tach prawnych w sprawach 
cywilnych i karnych, zawartej 
w Warszawie 21 stycznia br.

Poseł sprawozdawca podkre­
śla, że umowa ta jest przeja­
wem zmian, które zaszły w sto 
sunkach polsko - częchosłowae 
kich po wyzwoleniu obu naro; 
dów przez Armię Radziecką i 
po dojściu do władzy klasy 
pracującej obu krajów.

Mówca przypomniał, iż wy­
padki lutowe, które spowodo­
wały w Czechosłowacji usu­
nięcie resztek krajowej i za­
granicznej reakcji — przyczy­
niły się zasadniczo do dalsze­
go pogłębienia przyjaźni mię­
dzy obu państwami. Nowy «- 
kład stosunków polityczn; ch i

Stała Komisja Prawnicza 
Polsko - Czechosłowacka, po­
wołana w wyniku wizyty c/e- 
chosłowhekiego ministra spra­
wiedliwości Czepiczki w 
Warszawie — zakończyła swą 
pracę, którą jest przedłożona 
umowa, pierwsza tego rodzaju 
umowa zawarta przez Polskę 
demokratyczną.

Poseł Baneerz wskazuje za­
sadniczą różnicę między umo­
wą Polsko - Czechosłowacka a 
podobnymi umowami państw 
kapitalistycznych. W umo­
wach takich panuje duch nie­
ufności do sądów drugiej stro­
ny, co wyraża się np. w usto­
sunkowaniu się władz jednego 
państwa do wyroków sądo­
wych drugiego. Natomiast u 
podstaw jimowy Polsko - Cze­
chosłowackiej leży wzajemne 
zaufanie i chęć szczerej współ­
pracy.

Art. 1. przedłożonej umowy 
ustala, że obywatele jednej 
strony będą korzystali na ob­
szarze drugiej strony z takiej

gospodarczych t między_Polską . samej ochrony prawnej, co do 
i Czechosłowacją musia. zna- osoby i mienia, jak i obywa- 
łeźć wyraz również w stosun- telg drugiej strony. Prawomcc 
kach prawnych — oświadcza ne wyroki sądowe jednej stro- 
poseł Baneerz. 1 ny, będą realizowane i egzek­

wowane na obszarze drugiej 
strony. Zabezpieczenie p caw 
spadkowych powierza się bez­
pośrednio sądom, a nie wła­
dzom konsularnym, jak to by­
ło dotychczas. Umowa odrzu­
ca obowiązek dokonywania w 
dokumentacji prawnej przekła 
dów na język drugiej strony, 
ani nie wymaga uwierzytel­
niania.

Wobec tego, że umowa odpo­
wiada potrzebom rozwoju 
przyjaznych stosunków mię­
dzy obu krajami i przyczynia 
się do dalszej współpracy u- 
kładająeych się stron, komisje 
wnoszą o uchwalenie ustawy 
ratyfikacyjnej.

W imieniu klubu PZPR prze­
mawiał poseł Rapaczyński (PZ 
PR), podkreślając, że chociaż mo­
żliwe jest zawieranie podobnych 
umów politycznych, gospodar­
czych lub kulturalnych przez pań 
stwa o różnych ustrojach, to jed­
nak zawarcie umowy o tak sze­
rok ie j skali międzynarodowej o- 
brotu prawnego — możliwe jest 
tylko między państwami prawdzi 
wie demokratycznymi, o analo­
gicznym ujęciu podstawowych 
pojęć prawnych 1 ich społecznej 
treści.

Zmiany w podatku etatowym
Poseł Teofil Pstzczólkowski (SL) 

¡dożył następnie sprawozdanie 
Komisji Skarbowej Budżetowej 
o dekretach Rządu R. P.: 

o  o podatku obrotowym, 
b o podatku dochodowym. 
Pierwszy z referowanych dekre 

tów wprowadza szereg zmian, 
które poseł sprawozdawca ujmu­
je w 7 następujących grup: zmia­
ny w zakresie przedmiotu opo­
datkowania, zmiany stawek po­
datkowych, zastąpienie dotychcza 
sowej akcyzy podatkiem obroto­
wym, wprowadzenie specjalnego 
podatku od towarów luksuso­
wych, zmiany w opłatach za kar­
ty rejestracyjne, zmiany udziału 
w podatku obrotowym związków 
samorządu terytorialnego oraz 
izb przemysłowo - handlowych i 
rzemieślniczych i zmiany w postę 

powaniu podatkowym.

Pos. Pszczółkowski omawia po­
szczególne zmiany, akcentując, że 
część z nich — w zakresie przed­
miotu opodatkowania została 
wprowadzona na skutek zniesie­
nia prawa akcyzowego i wprowa­
dzenia do podatku obrotowego 
specyficznych przepisów prawa 
akcyzowego, nieznanych poprzed­
nio. Przepisami tymi nie zostały 
objęte towary akcyzowe, produ­
kowane wyłącznie przez Państwo, 
a mianowicie: cukier buraczany, 
bibułka do papierosów i kwas wę 
głowy. W związku z dokonaną re­
formą podatkową przewiduje się 
udział samorządu w podatku o- 
brotowym. Dotacja na rzecz sa­
morządowego funduszu wyrów­
nawczego wzrośnie wskutek pod­
wyższenia wpływów podatko­
wych.

Podaiek dochodowy regulatorem
dochodu społecznego

Zmiany objęte drugim refe­
rowanym dekretem z dnia 25 
października 1948 r. o podatku

dochodowym, stanowią zasad­
niczy przełom w dotychczaso­
wym systemie obliczania po­

Agencja sprzedająca tanią siłę roboczą
do krajów marshailowskich
Dr Suchy o „Międzynarodowej Organizacji Pomocy Uchodźcom“

LAKĘ SUCCESS. PAP. Na po­
siedzeniu komisji specjalnej Rady 
Gospodarczo - Społecznej ONZ, 
delegat Polski dr Suchy wygłosił 
przemówienie, w którym poddał 
ostrej krytyce działalność „Mię­
dzynarodowej Organizacji Pomo­
cy Uchodźcom“ (IRO), działają­
cej pod nadzorem ONZ. Dr Suchy 
podkreślił, że IRO stała się w i- 
stocie olbrzymią agencją pośred­
nictwa pracy, sprzedającą tanią 
Siłę roboczą do zmarshallizowa- 
nych krajów europejskich, Kana­
dy i niektórych krajów południo­
wo - amerykańskich.

Jak wynika ze sprawozdania tej 
organizacji, repatriowała ona w 
ubiegłym roku zaledwie 51 tysię­
cy osób. Zamiast repatriacją IRO 
zajęła się gorliwie przesiedlaniem 
uchodźców do innych krajów. 
Podczas gdy na repatriację prze­
widziano na przestrzeni roku tylko 
2 miliony dolarów, na emigrację 
przeznaczono aż 68 milionów.

Dr Suchy oświadczył, że Rząd 
Polski dysponuje licznymi zezna­
niami uchodźców, których urzęd­
nicy IRO nakłaniali do emigracji. 
Prywatni i oficjalni agenci roz­
dają wśród przebywających w o-

bozach uchodźców broszury, za­
chwalające warunki pracy w ko­
palniach francuskich, na farińach 
kanadyjskich itd, W istocie zaś 
wiadomo dobrze, w jak straszli­
wych warunkach żyją ci emigran­
ci, wyzyskiwani przez pracodaw­
ców jako najgorsza i najtańsza 
siła robocza. Fomimo, że płace w 
krajach zachodniej półkuli są i 
tak głodowe, emigranci otrzymują 
jedynie połowę wynagrodzenia.

Dr Suchy zakomunikował, że 
Rząd Polski nie wyrzeknie się 
nigdy prawa opieki nad polskimi 
obywatelami, znajdującymi się 
również i w obozach dla uchodź­
ców.

Duże wrażenie na posiedzeniu 
wywołało wystąpienie delegata 
radzieckiego, który wymienił na­
zwiska wielu urzędników IRO w

jr Sejm przyjął ustawę ratyfika­
cyjną w drugim i trzecim czyta­
niu jednogłośnie, wśród długo­
trwałych oklasków.

Następnym punktem porządku 
dziennego było sprawozdanie Ko­
misji Przemysłu i Handlu o rzą­
dowym projekcie Ustawy o zakła­
dach utylizacyjnych.

Również nie wywołało dyskusji 
przedstawione przez posła Szy­
manka (SL) sprawozdanie Komi­
sji Wojskowej o rządowym pro­
jekcie ustawy o zamianie niektó­
rych gruntów państwowych. Usta­
wę Sejm uchwalił jednogłośnie.

U porządkow anie 
ew idencji rezerw  

w ojskow ych
Poseł Karbowiak (PZPR) zrefe- 

, rował następnie -J- w imieniu 
! Komisji Wojskowej — dekret Rzą 
! du o odtworzeniu i uporządko­
waniu wojskowej ewidencji re­
zerw osobowych.

Wojsko — oświadcza mówca — 
stoi mocno na straży pokoju. Po 
stworzeniu nowej armii musimy 
podjąć obecnie wysiłki dla odtwo­
rzenia dokładnego obrazu naszych 
rezerw wojskowych, bowiem więk 
szość odnośnych danych uległa 
zniszczeniu w czasie wojny, po­
nadto zaś nastąpiły duże przesu­
nięcia ludnościowe;

Rejestracja obejmie męż­
czyzn, urodzonych od 1900 — 
1926 r., jeśli zaś chodzi o ofi­
cerów — od 1895 — 1926.

Kierownicy urzędów, insty­
tucji, przedsiębiorstw itp. bę­
dą odpowiedzialni za pełne 
wykonanie obowiązku rejestra 
cji przez wszystkich pracow­
ników.

Sejm zatwierdził dekret jed­
nomyślnie.

Zniżki podatk ow e 
d la  ch łopów  m ato «* 

i  średn iorolnych
Sprawozdanie Komisji Skar 

bowo-Budżetowej oraz Samo­
rządowej o rządowym projek­
cie ustawy o zmianie dekretu 
z dnia 20 marca 1945 r. o po­
datkach komunalnych, złozył 
poseł Fijałkowski (SD).

Ustawa wprowadza szereg 
bardzo istotnych zmian, od­
noszących się do podatku 
gruntowego, obniżając stouę 
podatkową dla chłopów mało- 
i średniorolnych. Zniżki docho 
dzą w niektórych wypadkach 
do 40 proc. dotychczasowej sto 
py podatkowej.

Rolnicy uprawiający szcze­
gólnie potrzebne w naszym go 
spodarstwie rośliny przemysło 
we, jak: buraki, cykorię, rze­
pak. mak, len, konopie chmiel, 
jak również uprawiający na­
siennictwo korzystają ze szeze 
gólnych ulg, jeśli rośliny i na­
siona zostały całkowicie sprze­
dane przedsiębiorstwom pań­
stwowym, samorządowym i 
spółdzielczym w ramach za­
wartych umów plantacyjnych.

Dalsze ulgi lub zwolnienia 
stosuje się'do rolników, pro­
wadzących działy specjalne, 
jak np. rozwinięte mleczar­
stwo, hodowle bydła i innych 
zwierząt użytkowych. Przewi­
dziane s>ą też ulgi za przepro­
wadzenie zalesiania, zagospo­
darowanie odłogów i gruntów 
nowozasiedlonych, Ustana 
przewiduje również rozszerze­
nie ulg podatku gruntowego 
na rolników, Posiadających 
rodziny na utrzymaniu, a któ­
rych gospodarstwa małą r;,vv 
chodowość do 190 kwintali

Projekt ustawy przyjęto jt d 
nomyslnie w drugim i trze­
cim czytaniu .

Na tym porządek dzienny 
został wyczerpany.

Następne posiedzenie Sejmu
Monachium, znanych jako b. czyn odbędzie się w dniu 9 marca 
PyU1 hitlerowców. br. o godz. 10-e.j rano.

Istnieją nadal możliwości normalizacji stosunków brytyjsko-radzieckich

Zilliacus piętnuje rząd Labour Farty
za podporządkowania slą śinporialistom amerykańskim

LONDYN. PAP. Poseł labourzy dę równej współpracy ze wszyst- imperialistycznej polityce amery-
stowski Zilliacus wygłosił na' ze­
braniu Fabian Society w Londy­
nie przemówienie, poświęcone bry 
tyjskiej polityce zagranicznej. Zi­
lliacus podkreślił, -że rząd Labour 
Party doszedł do władzy tylko 
dzięki temu, że w swym progra­
mie przedwyborczym głosił zasa-

kimi mocarstwami.
Pomimo licznych wystąpień po­

słów labourzystówskich na prze­
strzeni trzech lat, w których o 
strzegano rząd przed konsekwen­
cjami tworzenia bloku angloame- 
rykańskiego kierowanego przez 
militarystów i kapitalistów USA, 
obecny rząd podporządkował się

kańskiej. Dla dobra tego imperia­
lizmu poświęcił on swą niepodle­
głość ze Szkodą dla odbudowy e- 
konomicznej swego kraju.

Zilliacus podkreślił, że nadal ist­
nieje pełna możliwość normaliza­
cji stosunków brytyjsko-radziec- 
kich i współpracy w dziele utrwą 
lenia pokoju.
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Pełne wykorzystanie rezerw
podniesie nasz dochód społeczny
^  ____________ _ , tonto-i. o ~  tkwią lesz morce produkcji dóbr czy usług t; dnia

1WSZCZÓW N!E ZABRAKNIE

Plan _  to nie sztywna norma,. piej 1 taniej. Ogromne tkwią jesz 
i w  osiągniętą — i nic cze ukryte rezerwy w możliwości
więcej^to niê  sztywny nakaz, któ . pełniejszego, lepszego wykorzysta 
V, hvć Wvkonany — i nic po- nia: ziemi i bogactw naturalnych, 
nadto Plan właściwy — to żywe aparatu produkcyjnego, wysiłków 
działanie, to żywa praca. Ulega i pracy człowiękiL energnu mato-UiUłCtlCŁUiOi ,
on w miarę wykonywama ulepsza 
niom. Jest on w naszych warun­
kach tylko manekinem — z regu 
ły przekraczanym.
■ Fabryka cżjr przedsiębiorstwo 
wykonując plan w krótszym cza­
sie lub wykonując w danym okre 
sie więcej — pijnad plan,, produ­
kuje przez to taniej — bo mniej­
sze wypadają Wtedy koszty stałe, 
koszty ogólne na jednostkę pro­
dukcji Wykonując plan mniej­
szym wysiłkiem pracy, mniejszą 
liczbą pracowników, przy mniej­
szym, właściwszym użyciu surowIII, W i n o o i  v j  .
ców, materiałów pomocniczych 

____i oiawotii lub ni*:UUW, r ------  -
energii, maszyn i sprzętu lub przy 
użyciu zastępczych — tańszych 
lub lepszych środków produkcji, 
wykonując lepiej, tworząc wartoś 
ciowo lepszy produkt :— produku­
je przez to taniej.

Przez przekroczenie ilości i pod 
niesienie jakości — zwiększa się 
wartość produkcji i dochód naro­
dowy w danym okresie; prze,z oc­
li lżenie kosztów zwiększa się rów 
nież dochód narodowy. I te nad­
wyżki idą w państwie demokracji 
ludowej albo bezpośrednio na do­
bro wykonawców —■ twórców pla 
nu na poszerzenie ich konsumpcji, 
albo też stają się podstawą szyb­
szej rozbudowy aparatu proauk- 
cyjnego, rozbudowy g*ospodarki 
by dać~ następnie jeszcze większą 
produkcję, .jeszcze większy do­
chód, jeszcze większe podniesienie 
konsumpcji mas pracujących. A 
wtedy złotówka nadwyżki, uzys­
k a n a "  przez pracownika w społecz 
nym procesie produkcji w jed- 
nym roku, wróci do niego i dla 
niego po roku czy kilku w postaci 
uwieiokrotnionej, w postaci kilku
złotówek. ■

Olbrzymie jeszcze tkwią w na­
szej pracy, w naszym życiu moż-

riałów do produkcji, artykułów 
konsumowych, odpadków, ba — 
także każdej chwili ćzaSU.

I te rezerwy, te możliwości nie 
tylko istnieją już, one stale nara­
stają, jedna pociąga drugą, wypeł 
nienie jednej odkrywa możliwości 
drugiej. . . ,,

A realizuje się to me tylko 
przez postęp techniczny, przez po­
stęp organizacji. Nie tylko przez 
postęp wprowadzany z zewnątrz 
przez specjalistów i naukowców, 
lecz przede wszystkim przez po­
stęp wykuwany w codziennym tru 
dzie przez każdego pracującego— 
wykonawcę planu.

Plany działalności z góry usta­
lane, muszą zakładać wykonanie 
takich zadań, takich ilości, które 
w danej chwili, w danych warun­
kach są napewno możliwe do wy­
konania, zakładają, takie normy 
techniczne, normy zużycia, normy 
wykorzystania, normy pracy, nor 
my organizacji, które są przecię­
tnie realne i osiągalne.

Plan produkcji, plan zaopatrze­
nia, plan zatrudnienia, plan kosz­
tów, "budżet — nie mogą być oczy 
wiście ustalane zbyt nisko - po­
niżej pełnego wysiłku, poniżej peł 
nych zdolności, ale nie mogą być 
też z góry bazowane na narasta 
jącym'dopiero postępie, na wysił­
ku 1 osiągnięciach ponad-przecięt 
nych.

mórce produkcji dóbr czy usług 
materialnych, w każdej komórce 
zbiorowego spożycia—będzie ba­
dać możliwości ustalenia wyższych 
norm wykorzystania, wyższych 
norm pracy — postęp organizacji 
i techniki. .

I plan ten powinien być — jak 
inne — bieżąco kontrolowany i po 
prawiany, — pozwoli to na in­
dywidualne czy też zespołowe 
pi zekraczanie go.

Cięcia czy poprawki W planach 
i budżetach z góry mechanicznie 
narzucone w poszczególnych pozy 
cjach czy normach albo nie będą 
realne, albo będą świadczyć tylko 
o złym sporządzeniu planów, o re | 
zerwach uprzednio ukrytych w j 
tych pozycjach czy normach.

Oszczędności natomiast narasta j 
jące systematycznie od samego i 
dołu, idące od najdrobniejszej ko­
mórki, od każdego pracownika — 
a ujęte w plan oszczędnościowy— 
dadza dopiero w syntezie zniżki i 
Doprawki tych pozycyj planów i 
budżetu, gdzie wysiłek oszczędnos 
ciowy i postęp był możliwy, celo­
wy i realny.

Tak ujęta też została uchwala

Rządu z dnia 19 lutego 1949 r. 
wprowadzająca planowy system 
oszczędzania i ustalająca zadania 
oszczędnościowe na rok 1949 oraz , 
tryb wprowadzenia oszczędności,
w życie. |

Przy takim postawieniu zagad-; 
nienia oszczędności mogą też wy- i 
kazać najwyższą aktywność na- j 
sze organizacje partyjne w z akia • 
dach pracy, współpracując ścisłe | 
w tej dziedzinie z kadrami zakła 
dowymi i dyrekcją, pobudzając i- 
nicjatywę każdego robotnika i 
pracownika do maksymalnej osz­
czędności na swy moćcinku. S.

s
i
I

No rynkach dalekiego
kokosowy, kforą oleiarae kr / £ yiadunek kopry z duńskiego moto-
C'e| ' m í  ̂ .N ic o b o l“  który w dn. 28 iutego zcwingt do Gdym

Komisja konkursowa rozpatruje pra]ekty
rozbudow y poriu w  SzczGcini©
. ’ .. .. , -ł • ______.*1. XKT i tn rsń W ftl.

Rozbudowa portu szczecm- 
skiego w ramach planu sze­
ścioletniego przewiduje m. m. 
utworzenie kompleksu bu»e-

S E  tym w p a p ie rn ik u  | nemu^ozpatraeniu 17 nadesła-
uto h  ogłoszony został kon- j nych projektów. Prace^ K om .ilu. r. ugiuoAUAij
kurs na rozbudowę portu drabutworzenie kompleksu base- w Szczecinie. W y-

nów, przeznaczonych dla prze- j konkursu oparto na re-
. . i „ \ Irn TNiOW ELT*’ U1"

Chłopi polscy ladą do ZSRR
List uczestnika wycieczki

d r o d z y  t o w a r z y s z k i

W dniu 31 lutego do Warszawy P” y*yU ^seieczkę^do^SBR.-«S S l SSBflS ̂ w&ridaUego.Odo.
Dlatego możliwy jest obok tych 

planów i równolegle z nimi plan 
oszczędnościowy, będący pląnem 
zaostrzenia walki z  marnotraw­
stwem, planem walki o najwyższą 
gospodarność, o najlepsze wyko­
rzystanie rezerw, planem walki o 
postęp — w organizacji i technice 
wytwarzania i wszelkiej działal­
ności. , , ,  .,Plan oszczędnościowy w każdej ko

.. « -.J_____J t  c  I m  rrrićh-i
U i u i — , Ł.  . -pian fyqzczednosciowy w  Kazaej KO

WK.M.J to -

W MAŁYCH PORTACH
powstaną ośrodki rybackie

„ , . .   YXT .iłonin CíncforOCZnVCW małych portach polskiego wy 
brzeża prowadzone są prace, ma­
jące na celu stworzenie poważ­
nych ośrodków rybackich. W zwią 
sku z usunięciem wraku, Który 
tarasował wejście do portu w Łe­
bie oraz po przeprowadzeniu po­
głębianiu basenów Departament 
Rybołówstwa Morskiego w Mini- 
sterstwie Żeglugi zarządził przesu 
nięcie kutrów,, zarejestrowanych 
w Łebie, a stacjonujących ostat­
nio we Władysławowie, do ich por 
tu macierzystego.

Port u Ustce będzie w ciągu br. 
przystosowany do eksploatacji 
przez rybołówstwo. W tym celu 
m-zeprowadzone będą roboty, ma­
jące na celu usunięcie leżących w 
wodach portowych wraków, po­
głębienie basenów, rozbudowę sto ,
czni rybackiej oraz przyśpieszenie j bryki .odu. 
budowy chłodni. ‘

W planie tegorocznych inwesty­
cji portowych jedno W poważniej­
szych miejsc zajmuje Kołobrzeg, 
gdzie również będą usunięte wra­
ki pogłębione baseny portowe, a 
przede wszystkim basen rybacki. 
Równocześnie prowadzona będzie 
,w dalszym ciągu budowa chłodni, 
położonej tuż przy basenie rybac­
kim.

województw i powiatów, celem Chło
m. ton. 10-ciu przyjechało nas * województwa g d a « t a n k a  
pów i robotników rolnych f  ̂ a n“ °zc^ f e  w Domu Po- 
Przybyszom z© wsi przygotowano p Program kilkuclnio-
seisito, co było dawniej nie do
wego pobytu w stolicy «mozhw^ * P, ora7 ZaWad6w Prze- 
inn. wspaniałej fabryki traktorów » snosób wypro-
mysłu Bawełnianego, ^  Rości bJretay dostar-
dukowany przez p o p o w  i » ^  m  tUaniny. Niezależnie
^  i e Ł  Ł  S m y  okazję do korzystania z rozmai-
^ h Wroz“  kulturalnych jak t M ™  g  w ci _̂

gn kilku dni, wszyscy są bardzo; '^ '„ie im ierliie
« o  wielkiego sojusznika -  ZSRR^

' W dniu 33 lutego uczestnicy wycieczki
zowali zbiórkę i w obecności ambasadowi ZSRR r f c g i  P ? f  

noleełych bohaterów Armii KaaziecKiej. 
p“ z"c tych kUka Sów do redakcją patrzę równocześnie na 

rozradowane twarze wycieczkowiczów, z których przebija wyraź 
Więcej o przebiegu wycieczki napiszę 

W n f S ^ z ^ S R B .  Moi towarzysze z woj. gdańskiego proszą 
b^ tą  drogą za pośrednictwem „Głosu Wybrzeża« przesłań wszy­
stkim towarzyszom z ich powiatów serdeczne pozdrowiMua i za- 
pewnienia, że* godnie reprezentują nasze województwo sarowno 
tutaj w kraju, jak będą je reprezentować zagranicą. Wszyscy fa ­
lujemy tylko, że tego, co my oglądamy teraz i co jeszcze zoba- 
czymy, nie mogą widzieć nasze rodziny i towarzysze.

T. Wójtowicz z Kościerzyny

gułaminie konkursów _ar‘ hv 
tektonicznych i urbanistycz­
nych Stowarzyszenia ArchiToK
tów R. P. , ,,W  dniu 8 lutego rb. odeyło
się w Szczecinie pierwsze^i»o-
siedzenie ścisłej Kom isji A»n- ■ zji.

to ii --- .
sji przy rozpatrywaniu pro­
jektów konkursowych i opra­
cowaniu wniosków potrwają 
kilka tygodni. W drugiej po- 
iowie marca rb. odbędzie 
W Warszawie posiedzenie, peł­
nej K om isji Konkursowej dia 
powzięcia ostatecznych deey-

f í

it
- h

HedEieeny sp row adza ł
kroinu z Holandii i konie z Danii

^  . - r - «aa imnnrł.nwa
Csl“ “. JS Î . ? 8* zak«oa I nveh Toanii.bydła,**oprócz szeroko zak-o- 

jonej akcji „H ” , Bząd nasz 
postanowił w roku biezącł m 
sprowadzić z zagranicy więk­
sze ilości bydła i kom. W ime-sze liosei uyuio. *
siącu marcu i kwietniu porty
w Gdańsku i Szczecinie mają

iiycli z Danii. W miesiącu sic? 
pniu przez oba porty sprowa­
dzimy z Holandii 4.000 raso­
wych krów. Ponadto rozwaza 
się obecnie możliwości zakupu 
zagranicą świń i owiec-

i

•i:

Odra ważną arterią kesnunikacyjną
W roku 1948 przewiezioao 400000 ton towarów

Plan przewozów Państwo­
wej żeglugi na Odrze zoutał 
w roku 1948 przekroczony o ¿0 
proc. Ogółem w ub. roku prze 
wieziono barkami blisko 400 
tys. ton towarów. Plan prze­
ładunków portowych w Gliwi­
cach i Koźlu został rówmcz 
znacznie przekroczony. Trans­
port na Odrze obejmował gło­

wnie przewóz węgla, ruty  
orąz iw iru. Poważne osiągnię­
cia zanotowano również w 
przewozie pasażerów. Państwo 
wa Żegluga na Odrze prze w o- 
zla 87.000 pasażerów oraz 073 
tony bagażu. W  ub. roku licz­
ba holowników wzrosła do 
a barek do 161.

W planach inwestycyjnych prze 
widziano również dalszą rozbudo­
wę portu rybackiego w Darłowie, 
z którego obecnie korzysta kilka­
naście kutrów, systematycznie 
zwiększających połowy. W roku 
1949 zakończony tam zostanie re­
mont fabryki mączki rybnej, któ­
ra rozpocznie normalną produk­
cję. oraz odbudowa chłodni i fa-

Zamiast 1000-3500 cegieł m ciągu dnia
Murarze gdańscy uczą się zespołowych metod pracy budowlanej

, .. ______ i _ » ___iaim *». r*x*r>n tok łatwo. Ludzie z na- Słomian, zaś z drugiej jego »

PORTY PRACUJĄ
iiH)-ny STATEK.
W GDAŃSKU

Dnia 1 marca do por­
tu gdańskiego zawinął 
szwedzki statek „Doro-

skiego byli Szwedzi, iliwośei przewiezienia 
Przez Szczecin wysyła- chorób zataznycn z za 
liśmy do Szwecji naj- 5 arucy, Morski Urząd 
większe ilości węgla, J.drowia kontro.uje cei 
importując znaczne par- 1” fikat.y zdrowoi - - rf ot1h„ . .  który zapisany t ie '^ d y  żelazne!. Udział rhóg statków, zawijaią 

.hea , Kxuxy v 0„ Ry-otecli w obrotazostał w* rejestrze Ka­
pitanatu Portu jako 
joe-ny statek „na wej­
ściu" w rb. Statek „D o- 
rothea" jest dośi czą- 
r.tym gościem w poj tacii 
polskich i zatrudniony 
iest przy przewozie WQ- 
g!a. Jak już podawali­
śmy uprzednio, przed 
<Łłku dniami również 
do portu w Szczecinie 
Uwinął 500-ny statek w 
roku bieżącym.
JESZCZE JEDNA PO- 
GŁĘBIARKA ODDANA 

DO REMONTU 
W Darłowie zakończo­

no pracę przy ściąganiu 
z mielizny pogłębiana, 
k t ó r ą  w czasie działań 
wojennych Wyrzucona 
została na brzeg morski 
w okolicy tego portu. 
Obecnie Szczeciński U- 
rząć Morski przystąpił 
do remontu poglębiarki, 
V,óra po odnowieniu i 
lruchomłeniu przezna- 
*zon£ będzie do pracy 
na terenie małych por-

Szwecji w obrotach to- c.-żch do portu w Gdan- 
warowych portu wynosi eku i Gdyni. O^tabu 
blisko 59%. z  Ogólnej taranlgm M U Z wybudo 
Pości 3,1 miliona ton to- wana została w Porc-® 
warów Szw-ecja dostar- gdyńskim kwarantanna 
czyła lub zabrała 1,5 nu- dla marynarzy i P*«a*e 
firma ton rów, przybywających
URUCHOMIENIE KWA- s ta tk a m i do zespołu-por
RANT ANNY W PORCIE towego Gdańsk - Gdy- 

GDYŃSKIM nia. Budynek kwaran-
Każdv dużv port mor- tanny mieści się w oa- 

sW stać sie może ognite- grodzonej częfei na T>ół- 
kiern chdrób epidemicz- nocnym nabrzeżu strely 
nych. Aby zapobiec n o - 1 Wolnocłowej.
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NeptuniaGDANSK I tra II poi.
Strefa Wolna: hubUn , ^

CalSornia N ^ r z f  Szwedzkie: Ha!

Oksy-

Capitana dun., Ingolf 
szw., Virgo szw., Effi 
Maersk dun., Veli Ra- 
gnar fin., Jan fin., Tes 
sy szw., Margaretta 
dun., Montañés szw., 
Eissen szw.

EK SPORTU JEMS j
CUKIER I Sf,L 

Pizez porty polskie^w j 
dalszym, ciągu odchodzą 
duże transporty cukru - 
soli do krajów naooał- 
tyckich. Dnia 28. lutego 
liński s/s „Poseidon" za 
brał z Gdyni do Finlan­
dii 655 ton cukru oraz 
szwedzki s/s „Yungen" z 
Gdańska 1.050 ton soli 
do Szwecji.
SZWEDZI GŁÓWNYMI 

KLIENTAMI PORTU 
W SZCZECINIE 

Statystyka przeładun­
ków za rok 1948 wyka­
zuje, że najczęstszymi 
Aliantami poriu »zszecłS

Dworzec Wiślany: To­
bruk poi., Lauting alj.,

Hełde Szveder alj.
Basen Górniczy: Rikke 

Skou dun., Calle fin., 
Julius dun., Rataj poi. 
Belgien dun., Boli 
szw., Ostric szw., In- 
gwar szw., Mathilda 
szw., Marpessa grec.

Pomosty Wiślane: Gun- 
bord Segrel nor., Vi­
king szw.

Holm: Helfrid szw.
Paged: Vientl fin., Van 

Gelder hol.
Aldag: Aslaug dun., Pool 

szw., Jsfflisicu szw., 
Ingrid szw.

GDYNIA

nia fin., Narwa radź 
Borę IV fin., Agne 
szw. Dante wł.

Nabrz. Duńskie: Magda 
lena szw., Kura fin., 
Hamlet dun.

Nabrz. Holenderskie: 
Falkvit szw., JLestris 
szw.

Nabrz. Francuskie: Fre 
deriksborg dun.

Naforz. Polskie: Śląsk 
poi., Euterpe hol.,

Nabrz. Rotterdamskle? 
Kiliński poi., Snofrid 
szw.

Nabrz. Indyjskie: Ingę 
szw., Ilvá szw., Hafnia 
dun., Ingwi nor., Ma­
tros Żeleźniak radź., 
Norden alj., John Lo 
rene alj., Gloucester 
City bryt-

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorzá poi.

•Nabrz. Amerykańskie, 
Nieobar dun.

! Nabrz. Rumuńskie: ®w*

Dzięki, łagodnej simie _ sezon 
budowlany na Wybrzeżu nie uległ 
przerwie ani na chwilę.  ̂ W cza­
sie od listopada ub. r. do marca 
br. jłowstałó w Gdańsku wiele no 
wych gmachów, wiele ruin zosta­
ło odbudowanych. Robotnicy wy-, 
trwali na rusztowaniach mimo 
deszczu i zawieruchy, z każdym 
dniem udoskonalając metody swo 
jej pracy i zwiększając jej wydaj
ność. ,

W dniu 1 grudnia na peryfe­
riach Oliwy Miejskie Przedsiębior 
■Stwo Budowlane rozpoczęło budo­
w ę  Szkoły—Pomnika Polski Ludo­
wej. Wytyczono fundamenty, wy­
konano roboty ziemne, położono 
pierwsze cegły. .Mury rosły z dnia 
na dzień i sięgają już dziś_ wy­
sokości pierwszego piętra. Można 
mówić śmiało o 45 procentach wy 
konanej mutarki. O wielkości pod 
jętej pracy świadczył wykop fun­
damentów, z których wydobyto 
ok. 6000 m3 piasku, stwarzając 
wolną przestrzeń na przyszłe po­
mieszczenia szkolnych urządzeń 
gospodarczych.

Rozmiary pracy, wykonanej w 
trudnych warunkach atmosfery­
cznych, mówią o jej tempie. Przez 
cały czas prawie przodowały bry­
gady ob. Słomiana i ob. Długo­
sza, którzy na równej ścianie po­
trafili wyciągnąć, w ciągu dnia do 
2 5 mir muru. Podziwiali ich zre­
sztą wszyscy koledzy, a rzadko 
który z pomocników chciał‘pra­
cować z takim majstrem, „co po­

trafi uszarpae człowieka w ro­
bocie“.
PIERWSZE PRÓBY NIE DAŁY 

WYNIKU
Ob. Słomian często gwarzył ze 

swym „rywalem“ zawodowym, 
lub z kierownikiem budowy o 
możliwościach dalszego przyśpie­
szenia pracy i zwiększenia wy­
dajności. Wspominali wówczas 
nieudane próby ob. Siwiaka, któ­
ry powodując się tą samą myślą 
zastosował przy budowie gmachu 
Izby Skarbowej w Gdańsku sy­
stem trójkowy. „Coś tam musiało 
być niewłaściwie zrobione — mó­
wił ob. Słomian. — Boć przecie w 
Warszawie osiągają znacznie lep­
sze wyniki niż się jemu udało“. 
Rozmowy takie kończyły się prze 
ważnie na bezradnym kiwaniu 
głową lub nieudanych próbach. 
Nowy system pracy tak już szero­
ko praktykowany w Warszawie, 
nie mógł się przyjąć w Gdańsku, 
bo nie wiedziano jak właściwie 
wprowadzić go w życie. To po­
mocnik nie wiedział, co ma ro­
bić w pracy zespołowej, to jak 
ułożyć materiał, a co do rozlicze­
nia zarobku, przypadającego na 
zespół, nigdy nie było zgody.

Rada w radę, ob. Słomian współ 
nie z Długoszem w czasie jednej 
z przerw obiadowych wybrali się 
na pogawędką do inż. Stockiego, 
kierownika przedsiębiorstwa. Za­
prosili do towarzystwa delegata 
związkowego. Opowiedzieli co i 
jak, prosili o pomoc i radę. Nie

KLASA ROBOTNICZA I MASY LUDOWE WY­
KAZAŁY, ŻE ICH WŁADZA ZDOLNA JEST DO 
PRZEZWYCIĘŻENIA TYCH PRZESZKÓD, KTÓRE 
WŁADZA KAPITALISTÓW I OBSZARNIKÓW 
STAWIAŁA NA DRODZE ROZWOJU GOSPODAR­
CZEGO I KULTURALNEGO, NA DRODZE 'POD­
NIESIENIA DOBROBYTU MAS LUDOWYCH I ZA­
BEZPIECZENIA NIEPODLEGŁOŚCI KRAJU.

( Z  deklaracji ideowej PZPR).
.ł x~ 1- ;
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poszło to tak. łatwo. Ludzie z na­
tury są jeszcze dość konserwatyw 
ni. A może pomysł nic nowego 
nie wniesie, może się nie uda i 
trzeba będzie tylko ponosdś* kosz­
ty, O wszystkim zadecydował 
Związek Zawodowy Budowlanych 
który wysunął myśl sprowadzenia 
z Warszawy doświadczonego _ w 
pracy zespołowej majstra, który 
najlepiej może poinstruować o no 
wych metodach pracy.
„CZARODZIEJ“ Z WARSZAWY

W dniu 28 lutego na budowie 
pojawił się jakiś barczysty męż­
czyzna w zielonej kapocie i tro­
chę ubielonej wapnem czapce. 
„Jestem Chojnowski“, powiedział 
stając przy Słomianie, który za­
trzymał się, zdziwiony niespodzie 
waną wizytą. Między fachowcami 
szybko zawiązuje sto rozmowa. 
Ob. Chojnowski opowiedział, ze 
przyjechał z Warszawy, by zapo­
znać robotników gdańskich z ze­
społową metodą pracy w budow­
nictwie. Słysząc, że w Gdańsku 
wykonanie 2,5 metra muru uwa­
żane jest za wielki wyczyn, opo­
wiedział o swoim ostatnim sukce­
sie _  n ,i i  mtra muru, wykona­
nych w ciągu 3-mio godzinnego 
dnia pracy.

Tow. Chojnowski poznał nową 
metodę pracy od tow. Krajew­
skiego.’ znanego, dziś w kraju mi­
strza murarskiego, który po raz 
pierwszy w dniu 12 lipca ub. roku 
położył na mur 3400 cegieł .wy­
konując normę w 640 procentach.

I Tow. Krajewski zarobił wówczas 
i 2.000 zł. w ciągu jednego dnia, a 
- pomocnicy jego po 1.100 zł.

Ob. Słomian, do którego przy­
łączyła się spora grupa murarzy 
i pomocników, słuchał tego opo­
wiadania z otwartymi ustami. Bo 
rzeczywiście tow. Chojnowski opo 
wiadał o rzeczach w Gdańsku do­
tychczas nieznanych; TTurarze zo­
baczyli przed sobą olbrzymie no­
we możliwości.
TAJEMNICA NOWEJ METODY 

WYJAŚNIONA
Rozpoczęto pierwsze próby. Na

m m  długości 25. mir stanął ob.

Słomian, zaś z drugiej jego stro­
ny ob. Długosz. Tuż przy nich u- 
stawiłi się podręczni, którym po­
mocnicy donosili cegły i zaprawę. 
Pierwsze kilakdziesiąt cegieł po­
łożył na mur tow. Chojnowski 
Oczekiwano, że człowiek, który 
wykonuje tak olbrzymią prace, bę ­
dzie!* stosował jakieś błyskawiczna 
tempo w układaniu cegieł. Rozcza 
rowali się wszyscy, widząc powoi 
ne, jednostajnie — systematyczna 
ruchy. Inżynierowie spoglądali na 
zegarek. 8 cegieł w ciągli minuty1. 
— zawołał inż, Stocki, Żaden z  
naszych murarzy tego nie potrafi.

Praca zespołowa jak się okazało 
nie polega na wyścigu. Zostały 
tylko rozdzielone między łudzi po­
szczególne jej elementy. Podręcz­
ny podaje na mur cegłę, układa­
jąc ją w zasięgu rąk murarza,_rzę 
dem lub szeregiem. Równocześnie 
nakłada on zaprawę, zaś pomoc­
nicy donoszą materiały. W ten 
snosób murarz, pracujący w zes­
pole jest uwolniony od wieki czyn 
ńośc-i, absorbujących go dotych­
czas. co ułatwia położenie mu za­
miast jednej lub dwóch cegieł w 
ciągu minuty, ok. 10-ciu lub na­
wet więcej, zależnie od warun­
ków.

Ob. Słomian i ob Długosz przy 
pomocy podręcznych Konieczne­
go i Mazurkiewicza w ciągu 3-cfe 
godzin próbnej pracy wybudowa­
li 6,5 mtr muru każdy. Sukces 
jakiego nie odnieśli jeszcze nigdy 
w czasie wieloletniej praktyki za­
wodowej. Następnego dnia _poA 
kierunkiem tow. Chojnowskiego 
próby trwały w dalszym ciągu. 
Mimo śnieżnej zawieruchy w cią­
gu godziny ob. Słomian wybudo­
wał 1.5 mtr muru, do wieczora 
zaś wyciągnął 8 mtr, zarabiając 
2.130 zł.

— Oto jest metoda pracy, taka 
prosta, a jednak nie mogliśmy 
wpaść na ten pomysł — mówi roz 
radowany. — I człowiek się nie 
zmęczy i zarobek taki, jak nigdy. 
Nie mam zamiaru pracpwać obec­
nie na budowie inną metodą, jak 
tylko zespołową- (bto
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Pierwsza po Kongresie konfe­
rencja powiatowa PZPR powiatu 
tczewskiego w dniu 27 fam. zgro­
madziła ponad 200 delegatów kół 
partyjnych z zakładów pracy, ma 
jątków rolnych i kół gromadzkich. 
W konferencji uczestniczył przed­
stawiciel KC PZPR tow. Andrze­
jewski, Komitet Wojewódzki re­
prezentował tow. Krasucki.

Tow. Andrzejewski wygłosił re­
ferat polityczny i na tle analizy 
sytuacji międzynarodowej i roli 
Polski w obozie państw walczą­
cych o pokój i socjalizm nakre­
ślił zasadnicze zadania organizacji 
partyjnej.

Referat sprawozdawczy wygło­
sił I sekretarz Kom. Pow. tow. 
Banaś.

W ożywionej dyskusji zabrało 
głos 26 delegatów. Tow. Jabłoń­
ski, robotnik z Gazowni Miejskiej, 
opowiedział delegatom o swych- 
wrażeniach z odwiedzin w wiej­
skiej Spółdzielni produkcyjnej w 
Lichnowych. Członkowie spółdziel 
ni potrafili osiągnąć zaledwie po 
2-letnim gospodarowaniu zarobki 
po 16.000 zł. miesięcznie.

Tow. Okęcki z gminy Rudno o- 
mówił konieczność ostatecznej lik 
widacji odłogów, stwierdzając, że 
da się to osiągnąć przez stworze­
nie zespołów uprawowych drob­
nych rolników. Takie zespoły przy 
pomocy ośrodków maszynowych 
potrafią jeszcze na wiosnę br. za­
orać wszystkie odłogi w powie­
cie tczewskim.

Tow. Kalinowski poruszył spra 
wy kontraktacji trzody w ramach 
akcji „H“. Plan kontraktacji w 
gminie Pelplin został już przekro 
czony. Przydzielone na ten cel 
przez PZGS kredyty okazały się 
niewystarcza j ące.

Tow. Kopytkowsk* 2 Ra i ko wy ch 
apeluje do przyszłego Komitetu 
Powiatowego, aby zainteresował 
się bliżej losem bezrolnych chło­
pów, nadal wyzyskiwanych w 
nieludzki sposób jako siły najem­
ne przez bogaczy wiejskich.

Kolejarze tczewscy poszczy­
cić się mogą dużymi sukcesami i 
wydajnością pracy, tow. Szachta 
stwierdza jednak, że na odcinku 
współzawodnictwa wiele jeszcze 
mają do zrobienia. Kolejarze obję 
li opiekę nad ośrodkiem maszy­
nowym w Morzeszczynie, ale o- 
pieka ta musi wyrażać się, jego 
zdaniem, nie tylko w wyremon­
towaniu jednego traktora tego o- 
środka, ale winna ona politycznie 
i ideologicznie pogłębić sojusz 
robotniczo - chłopski.

W sprawach Ligi Kobiet za­
brała glos tow. Dąbkowska, zwra 
cając się o pomoc partii w zor­

ganizowaniu żłobka dla dzieci, 
którego do tej pory nie ma w 
Tczewie. Tow. Dąbkowska w o- 
strych słowach, potępiła postępo­
wanie Dyrekcji .Fabryki Gazomie 
rzy, gdzie w ostatnim czasie 
wbrew obowiązującym przepisom 
zwolniono z pracy 2 ciężarne ko­
biety.

Szereg zagadnień związa­
nych z pracą polityczną i wycho­
wawczą wśród młodzieży zorga­
nizowanej w ZMP poruszyli tow. 
tow. Stachurski, Karaś, Kruszew­
ski i inni. Stwierdzili oni, że mier 
nikiem wartości członków ZMP 
winny być m. inn. także postępy 
w nauce, a pracę organizacyjną 
musi młodzież tak sobie ułożyć, 
aby jej w tym nie przeszkadzała.

Tow. Kaczanowski, wskazuje 
na korzyści przestawienia się na 
uprawy specjalne, jak len, kono­
pie, buraki cukrowe itp. Rozwój 
tych gałęzi produkcji rolnej przy­
nosi metylko korzyści rolnikowi 
ale konieczny jest także ze wzglę 
du na wciąż postępujące uprze­
mysłowienie kraju.

Wielu towarzyszy wskazało bra 
ki organizacyjne partii na wszyst­
kich szczeblach w powiecie. Pod­
kreślili oni także znaczenie dobo­
ru kadr w aparacie administracyj 
nym i samorządowym. Tow. Szej- 
na wskazał przy tym na pozy­
t o n y  fakt, że w gminie Opale­
nie na stanowisko wójta wysu­
nięty został długoletni woźny z

I gminy Janowo, który okazał się 
i doskonałym gospodarzem wsi.

O sprawach spółdzielczości w 
| powiecie szeroko mówił tow. Wit- 
! czak. _ Tczewska Spółdzielnia Spo 
żywców prowadzi 22 sklepy i jest 
w trakcie organizacji dalszych 12, 
przede wszystkim w dzielnicach 
robotniczych. Zadaniem partii bę­
dzie dalsza jej rozbudowa, gdyż 
jak stwierdza statystyka, tylko Vs 
obrotów artykułami spożywczymi 
w pow. tczewskim objęta została 
przez spółdzielczość.

Dyskusję podsumował tow. 
Krasucki stwierdzając, że żarów 
no sprawozdanie sekretarza jak i 
i cenny materiał, który wniosła 
w obrady konferencji rzeczowa 
dyskusja, pozwolą usprawnić 
pracę organizacyjną partii w 
tczewskim, jak również zrealizo­
wać stojące przed nią wielkie 
zadania.

Tow .Andrzejewski — delegat 
KC PZPR — stwierdził, że wypo­
wiedzi dyskutantów, odważna, 
ale rzeczowa krytyka wskazują, 
że towarzysze zdają sobie spra­
wę z wielu jeszcze niedociągnięć 
w pracy organizacji tczewskiej 
co pozwoli jej przełamać te trud 
nosci i zrealizować postawione 
sobie zadanie.

Na zakończenie konferencji 
delegaci dokonali wyboru nowe­
go Komitetu Powiatowego i dele 
gatów na Konferencję Woje­
wódzką.

raz o pomoc przy organizowaniu 
w Tolkmicku pierwszej maszoperil 
złożonej z biedniejszych rybaków. 
Za jedną z najpilniejszych potrzeb 
uważają rozwiązanie sprawy przy 
działu dla nich odpowiednich bu­
tów i ubrań sztormowych oraz 
przydzielenie im kredytu na za­
kup sprzętu i łodzi.

Po podsumowaniu dyskusji 
przez tow. Dudę-Dziewierza doko 
nano wyboru nowego 26-osobowe 
go Komitetu Powiatowego oraz 
14. delegatów na konferencję wo 
jewódzką.

Spekulacja mięsem nie popłaca
MO w w a lce  z nielegalnym handlem
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Sprawy rybołówstwa i zagadnienie wsi
tematem otuad konferencji powiatowej PZPR w Elbiągy

Posiedzenie naukowe
T-wa Historycznego

Polskie Towarzysiwo Historyczne, 
Ocłdziat Gdańsk, zawiadamia,' że 2 
marca w środę o godz. 17-fej w lo­
kalu własnym w Gdańsku, Wały Pia­
stowskie 5, odbędzie się posiedzenie 
•'aukowe członków z raferaie-m Inż. 
Stanisławo Bobińskiego p. t. ^Rozwój 
osiedla gdańskiego pod względem . 
urbanistycznym od jego pierwocin do I 
X IV  wieku na podstawie analizy I 
pionu“. i

Na konferencji powiatowej 
PZPR w Elblągu, sprawozdanie 
organizacyjne złożył I. sekretarz 
Komitetu Pow. tow. Sankowski. 
Szczególną uwagę zwrócił na nie 
dostateczną rozbudowę organiza­
cji partyjnej w gromadach, na 
niedocenianie przez Komitety 
Gminne udziału w pracy Rad Na 
rodowych oraz na fakt, że organi 
zacja partyjna i Komitet Powia­
towy niedostatecznie do tej pory 
interesowały się zagadnieniem ry 
bołówstwa i sprawami rybaków.

Referat polityczny wygłosił 
przedstawiciel Kom. Woj. PZPR 

i tow. Duda-Dziewierz.
W rzeczowej i ożywionej dysku 

sjl, w której delegaci podkreślili 
osiągnięcia partii, ale potrafili 
także krytycznie ocenić jej bra­
ki, zabrało głos ok. 30 delegatów. 
O sprawach organizacyjnych mó­
wili m. inn. tow. Proszowski i 
tow. Kierejewski, żołnierz I. dy­
wizji Kościuszkowskiej i uczestnik 
walk pod Lenino. Zwrócili oni u- 
wagę na słabą dyscyplinę partyj­
ną w wielu kołach gromadzkich, co 
wyraża się m. inn. w niedostate­
cznej frekwencji na zebraniach. 
Inni towarzysze poruszyli koniecz 
ność wzmożenia akcji szkolenia 
politycznego, co pozwoli Komite­
towi Powiatowemu oprzeć się na 
liczniejszym aktywie partyjnym.

Z zagadnień rolnych na czoło 
dyskusji wysunęły się, sprawy alt- 
cji hodowlanej, spółdzielczości 
wiejskiej i ośrodków maszyno­
wych.

Tow. Stokłosa poświęci! wiele 
uwagi sprawie rozwoju hodowli 
nie tylko trzody chlewnej, ale i

bydła omawiając sprawy organi­
zacji punktów zlewu mleka. Z 
wypowiedzi wielu towarzj szy wy 
nikało, że akcja hodowlana zna­
lazła zrozumienie wśród gospo­
darzy pow. elbląskiego, na co 
wskazuje zainteresowanie i du­
że osiągnięcia w kontraktacji 
trzody.
Omówiono także zagadnienie o- 

światy na wsi, sprawę walki z 
analfabetyzmem, przyczym tow. 
Stawicki zwrócił uwagę na ko­
nieczność rozbudowy sieci szkol­
nej w gromadach gminy Mileje­
wo.

Z żywym zainteresowaniem, dy­
skutowano w sprawach rybołós- 
twa. Zagadnieniu temu poświęcili 
dużo uwagi przede wszystkim de­
legaci z Tolkmicka. Rybacy tow. 
Karpowicz i tow. Paciorkowski 
mówili o wyzysku stosowanym 
wobec biednych rybaków przez bo 
gaczy. Zaapelowali, oni o pomoc 
partii w sprawie przydzielenia
przez MUR*sprzętu rybackiego o- +° swo?®.. granice.p ę y g 0 ostatniej rewizji walizek,

Wielokrotne ostrzeżenia w 
prasie i w Radio nie pomaga­
ją. Jednak czujność funkcjo­
nariuszy MO skutecznie zapo­
biega objawom tego rodzaju 
szkodnictwa gospodarczego.

Pluton drogowy MO kcr.tro- 
Jojący przejeżdżające samo­
chody, zatrzymał auto ciężaro­
we, które starało się uniknąć 
kontroli przez gwałtowne skrę 
cenie w boczną ulicę. Nio po­
mogły jednak manipulacje 
szofera. Milicjanci dogonili 
samochód, z którego w mię­
dzyczasie usiłowało wyskoczyć 
2 mężczyzn. Zbiegów zatrzyma 
no, a samochód zrewidowano.

W czasie rewizji znal oz io  
no 180 kg mięsa nieś tera pio-, 
wanego, pochodzącego z niele­
galnego uboju. Zatrzymani 
łeodor Pliszko zam. w Gdyni 
— Oksywie i Bolesław Pie- 
tpak, zam. w Gdyni ul. Ślą­
ska 72, okazali się dawno po­
szukiwanymi spekulantami.

Pomysłowość ludzka nie ma 
granic, gdy chodzi o zysk. 
■ignacy Czerwiński i Kazi­
mierz Kocioł, którzy również 
od dłuższego czasu trudnili się 
nielegalnym handlem mięsem, 
wpadli na pomysł przewożenia 
towaru w walizkach, przykry 
wając mięso warstwą dewo- 
cjonalii — jak różańce, szlcap- 
le.rze, książki do nabożeństwa 
ltd.

Kilkakrotnie zatrzymywani 
przez funkcjonariuszy MO 
chętnie otwierali walizki po­
kazując ich zawartość. Jednak 
wszystko ma swoje granice.

- , -------------.. u « ™ « , się wy-
ioby masarskie i mięso.

W alizy _ były pakowne, sko­
ro znaleziono w nich 92 kg 
mestemplowanego mięsa po­
chodzącego z nielegalnego u- boju.

W  innym wypadku „wpadł” 
w ręce czujnych milicjantów 
„rowerzysta”, Bolesław Maj- 
chrowski, zam. w Oliwie przy 
ul. Armii Radzieckiej 21. Ku­
pił on wieprza we wsi Boro- 
wice, pow. kartuzki od gospo­

darza Bronisława Matejki. 
Przy pomocy tegoż gospoda­
rza zabił go na miejscu, a m ię ­
so. załadował do worka i u- 
mieścił na rowerze. Z cennym 
swym towarem Majchrowski 
usiłował przedostać się Jo 
Gdańska pod osłoną nocy — 

.zabiegi jego spełzły na ni­
czym.

Wszyscy przytoczeni tutaj 
spekulanci, przekazani zostali 
do dyspozycji Komisji Spe­
cjalnej w Gdańsku, i rzecz ia- sna — odpowiedzą przed Sądem 
za szkodnictwo gospodarcze. 
Mięso po zbadaniu i ostemplo­
waniu oddano do roz,sprzedaży 
po normalnej cenie, (d)

Otwarcie. pierwszego
Spółdzielczego Domu Towarowego 

G t B a r t s t e u£€/

przedstawicieli Zarządu Miasta, partii 
OKZZ, spółdzielczości oraz przodow­
ników gdańskich zakładów pracy od­
było się otwarcie Pierwszego Domu 
Towarowegą w Gdańsku.

Estetycznie urządzone wnętrze mie 
ści kilka działów. W dziale delikate­
sów półki zapełnione są winem, kon- 
serwarmi, smalcem w puszkach, sło­
dyczami i t. d. Na półkach działu 
gospodarstwa domowego lśnią na­
czynia kuchenne.

Obok —  prezentują się wyroby z 
porcelany i kryształy ustawione na 
pomysłowych półkach i w estetycz­
nych gablotkach.

Dział zabawek rrvoie spełnić naj­
śmielsze marzenia naszych milusiń­
skich, a dział perfumerii zaspokoić 
gusty najwytworniejszych elegantek.

Liczne dywany, kilimy i chodniki

produkcji. Bogato i obficie zaopafrzo 
ny jest dział tekstylny.

Równie bogato zaopatrzony jest 
dział konfekcji, Ludzie pracy znajdą 
w nim dobrze uszyte, fanie ubrania 
męskie oraz wielki wybór ubrań ro­
boczych.

. Galanteria damska prezentuje
piękną bieliznę, chustki, szaliki i inne 
-robiazgi. Dział, galanterii skórzanej 
przyciąga wzrok pięknymi torebkami, 
rękawiczkami, paskami itp.

Wzorowy nówootwarfy sklep wielo 
branżowy niewątpliwie zaspokoi za­
potrzebowanie gdańskiego świata 
pracy.

Wybór wszystkiego óoiy — ceny
niskie,

Ogłoszenie Izby Rzemieślniczej
Izba Rzemieślnicza w Gdańsku przesuwa ostatecz­

ny termin rejestracji warsztatów rzemieślniczych do 
dnia 15 marca 1949 r.

Po tym terminie w stosunku do opieszałych rze­
mieślników — zgodnie z rozplakatowanym ogłoszeniem 
z dnia 1. I. 1949 r. — będą zastosowane sankcje.
654̂  IZBA RZEMIEŚLNICZA W GDAŃSKU
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Jan Zieliński, pracownik PKP 
w Gdańsku latem 47 r. wybrał 
się ze swą małżonką Olgą oraz 
przyjaciółką Haliną Wesołowską 
do Jastarni, do swego kolegi 
szkolnego Aleksandra Kordy. Po 
mile spędzonym dniu, wieczór u- 
płynął na pogawędce przy wódecz 
ce. W czasie wizyty u przyjaciela 
Zieliński dosypał do kieliszka ma! 
żonki cjanku potasu, wskutek 
czego Zielińska po paru godzinach 
zmarła. Jak udowodniono w śledź 
twie Zieliński dążył do pozbycia 
się żony w celu poślubienia We­
sołowskiej. 3 bm. żonobójca sta­

nie przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni, gdzie czeka go zasłużona 
kara. (Lig .).

R O Ż N Eysg8—rg.rłe»yi>Agciwrjii<mu>u!ŁiBiiwmft
Rutynowanego fachowca 
księgowego - bilansisty 

obeznanego z jednolitym 
planem kont dla spółdziel­
ni „Samopomoc Chłooska" 
poszukujemy od zaraź.

Oferty z życiorysem kie­
rować do Gm. Spółdz. 
„Samopomoc Chłopska" 
Kartuzy. 644/k

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Wągrowiec, na 
nazwisko Melzacki Mieczy­
sław. 862

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU wydaną Gdańsk 
na nazwisko Borowski Hen­
ryk, Wrzeszcz, Wyspiań­
skiego 33. 661

SKRADZIONO pieczątkę 
„Kiosk Spożywczy Włodar­
czyk Mieczysław Gdańsk, 
Elżbietańska 9". 550

ZAGUBIONO dowów osobi­
sty wystawiony przez Za­
rząd Miejski Sztum, na 
nazwisko Parol Stefania, 
Sztum, Szopena 11. 659

Włamanie do sklepu
w  Gdyni

W nocy z 28 lutego na 1 marca
nieznani złodzieje przedostali się ____ ^_________ __FJ
do składu futer i tekstylii ob. Wla j nownie z basenów przez miernik

Świt. Chłopskie furmanki napeł.
nione baniami mleka zdążają 

(lo mleczarni w Rożynach. Tutaj 
pomimo wczesnej pory, praca 
wre w pełni. Tow. Celmer, czło- 

I nek Rady Zakładowej uwija się, 
1 aby nadążyć z odbiorem. Wpraw­
dzie podczas zimy chłopi mają 
więcej wolnego czasu, ale mimo 
wszystko czekać nie lubią. 

MLEKO DLA MIAST 
PORTOWYCH

Odmierzone mleko, przez sita 
ścieka do zbiorników, a bańki 
idą na automatyczną maszynę, 
gdzie myje się je przy pomocy go 
rąccj wody z. sodą. Mleko ze zbiór 
ników przechodzi na oczyszczają­
cą wirówkę, potem na pasteryza 
tor, aż wreszcie podgrzane do 90» 
a następnie ostudzone, spływa po

Ogłoszenie o przetargu
Komenda Wojewódzka Powszechnej Organizacji 

„Służba Polsce" — Gdańsk w Oliwie, ul, Grunwaldzka 
E05 ogłasza przetarg nieograniczony na rozbiórkę 
transport i budowę 5 baraków mieszkalnych z miej­
scowości Gdańsk - Letniewo do miejscowości Gdynia - 
Chylonia — 2 baraki, Gdynia - Orłowo — 1 barak, 
Żuławy - Lasowice Wielkie — 2 baraki, oraz remont 
bieżący budynków, roboty elektryczne i roboty wo­
dociągowe na terenie brygad „Służba Polsce".

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na budowę baraków dla Woje­
wódzkiej Komendy" -  S. p. _  Gdańsk", należy
składać w Wojewódzkiej Komendzie „s .P ." _ Gdańsk,
pokój Nr 18 do dnia 5. III. 49 r. do godz. 13-tej o któ-i 
rej nastąpi otwarcie ofert.

Bliższych informacji oraz ślepe kosztorysy można 
otrzymać Codziennie od godz. 10-t,ej do 12-tej w Wo­
jewódzkiej Komendzie „S.P." — Gdańsk, pokój Nr 18.

Wojewódzka Komenda „S.P." zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia 
przetargu bez podania motywów. 651/k

TLeatW

Przy mleczarni m Rożgnach
iuczy się 700 świń

bu śmietany, masła i sera topio­
nego. Jako uboczny produkt po­
zostaje twaróg powstały z mleka 
odciąganego. Z tego właśnie twa 
rogu wyrabia się niezmiernie po­
trzebną i pożyteczną kazeinę, kto 
ra służy do produkcji kleju. Od­
biorcami jej są przede wszyst­
kim fabryki mebli. Znaczne za­
stosowanie ma kazeina przy wy­
robie tzw. wełny mlecznej i w 
produkcji guzików.

Mleczarnie okręgu gdańskiego 
w ramach państwowego pianu 
gospodarczego mają wyproduko­
wać w rb. 290 ton kazeiny. Mle­
czarnia w Rożynach jest drugądysława Łodzióskiego w Gdyni,! do baniek... W ten sposób mie-. . 1 j V , *.Lii<X w ltuńyimbu JtJSŁ uru&;t

przy ul. Abrahama 20 „Włama- I czamia w Rożynach dostarcza i porj względom wielkości na ob„ ■ _ , , Ir nflfłA I»4 w, 1 ■. 1 - „  J    • _ —dokonano przez wybicieprzez
dziury w ścianie.

Łupem złodziei, stały się błamy 
futrzane oraz kilkanaście kupo­
nów materiałów wełnianych. Po­
szkodowany ocenia swe straty na 
blisko 2 milion złotych, ,

ok. 9000 litrów mleka dziennie 
dla miast Wybrzeża.

JEDYNA NA WYBRZEŻU 
KAZEINIARNIA 

Poza znaczną ilością mleka 
przeznaczonego do bezpośredniej 
konsumpcji, ok. 20.000 litrów 
dziennie przeznacza sig do wpro­

szą rze Pomorza i Wybrzeża. W 
roku bieżącym wyprodukowała 
już 20 ton kazeiny.

Chudy twaróg, który po odcią 
gnięciu zawiera jeszcze około 
70% wody, poddaje się mieleniu, 
celem rozdrobnienia. Następnie 
CaSSifółJe się go cienką warstwą

na specjalnych sitach wielkości 
od 1,5 m2 i na specjalnych wóz 
kach wsuwa się do komory—tu­

nelu. Z jednego końca kanału 
wprowadzą się gorące powietrze. 
Wózki z twarogiem przebywają 
2 godziny w , temperaturze 60*. 
podczas których twaróg przeobra 
ża się w kazeinę. Gotowy produkt 
pakuje się w torby papierowe po 
50 kg każda i przechowuje w su­
chym miejscu. Podczas jednej 
zmiany kązeiniarnia produkuje 
300 kg. W miesiącach wiosen­
nych i letnich wraz ze wzrostem 
ilości mleka Wzrośnie produkcja 
kazeiny. Obecnie projektuje się 
już skrócenie czasu suszenia do 
jednej godziny, aby w okresie 
większego nasilenia nadążyć z 
produkcją.

HODOWLA 700 RASOWYCH 
ŚWIN

Kierownikiem zakładu jest, tow.Kierownikiem zakładu jest, tow. nach, b' 
J<kef Szmaj, sekretarz mięjscp | sykcesjg,

wego koła partyjnego. Pomimo 
młodego wieku, odznacza się on 
dużą wiedzą fachową. Jako do­
bry organizator w ciągu kilku 
miesięcy nie tylko uruchomił ka- 
zeiniarnię, ale i wielokrotnie 
zwiększył obroty mleczarni. Osła 
tnio przystąpił do zakupu prosiąt 
i założył hodowlę 700 rasowych 
świń oraz drobiu.

„Skąd weźmiecie paszy na wy- 
karmienie takiej ilości świń?".

„Powiedzcie raczej — odpowia­
da tow. Szmaj — jak można mar 
nować tysiące litrów serwatki, 
maślanki i inne uboczne produk­
ty mleczarni wtedy, kiedy cały 
kraj boryka, się z trudnościami 
mięsnymi. Przy naszej mleczarni 
mamy ponadto kilka ha ziemi, 
które wystarczy uprawić, a pasza 
się znajdzie“.

Gdy tow. Szmaj wyliczył nam 
następnie, jaka jest ilość i zawnr 
tość tłuszczu i innych substancji 
odżywczych w tych „odpadkach" 
nie pozostawało nam nic innego, 
jak zawstydzić się z powodu po­
pełnianego marnotrawstwa i ży­
czyć załodze mleczarni w Roży­
nach, hy osiągnęła największe

TEATR w ie l k i  w Gdańsku -
„Szklanka wody" — SCribe'a

t e a t r  k a m e r a l n y  W Sopocie -
„Tu mówi Tajmyr" -  isajewa i Ga- - liczą.

TEATR DRAMATYCZNY w Gdvnl
„Kobieta we mgle" -  Rusinka

K ima
Gdynia — Goplana — „Dzieci ulicv“ 
Gdynia -  Warszawa -  „Skarb”  
Gdynia Atlantyk — „Trzeci Szturm'4 
Gdynia-Chylonia — Promień _ 70 .nobia“ . ”
Gdynia—Grabówek — Fala — Pło­

mień nowego Orelanu“ .
Gdańsk — Światowid — „Hosanna 7 księżyców".
Wrzeszcz — Bajka — „Zycie Emila 

¿on  — dla młodz. dozwolony.
~  Capitol -  „Cygańska" mi-

Oliwa Polonia —
stora Ina“ .

Sopot — Polonia —•
skwy". .

Sopot — Bałtyk — „Sępy"

„Symfonia pa- 

’ „SOO-lecie Mo-

'H a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na środę 2 marca -949 r.
5.20 — Koncert, 6.00 — Gimnastyka, 

b.io — Dziennik, 7.20 — Przegląd pra­
sy, 8.00 — Poradnictwo Instytutu
Gosp. Domowego, 8.55 — Szkolna ga­
zetka radiowa, 9.15 — Informacje o- 
gólnopolskie, 9.30 — Wszechnioa ra­
diowa, 9.50 — Odczytanie programu 
lokalnego, 11.40 — „Indycze ja jo"
stuch., 12.04 — Wiadomości, 12.30 — 
Koncert dla szkół, 14.20 — kursy ra­
diowe dla nauczycieli, 14.30 — Prze­
gląd wydarzeń minionego tygodnia,
14.40 — Kalejdoskop muzyczny, 15.10 
Audycja o wsi, 15.20 — Prognoza po­
gody, inf. miejsc., 15.30 — „stara ga­
zownia" aud. słowno-muz„ dla dzie­
ci, 15.50 — Muzyka popularna, 16.00
— Dziennik popołudniowy. 16.30 — 
Skrzynka techniczna. 16.45 — Gramy 
w szachy, 17.09 — Koncert popularny,
17.40 — „Stare 1 nowe" powieść, 18.0»
— Wszechnica radiowa, 18.20 — „Jak 
radź. lekarz pokonał śmierć" pog., 
13.30 •— m -c i <:onc::;t z cyklu „Ży­
we wydanie dzieł Chopina", w przer­
wie -  19.10 -  19.20 — Audycja lite­
racka, 20.00- —■ Dziennik wieczorny, 
20.45 — Międzynarodowe Zawody Nar­
ciarskie w Zakopanem, 21.00 — Opo­
wieść o Chopinie, 2-gi odcinek, 21.40
— „Pani Kajserowa" poemat, 22.00 — 
Muzyka poważna, 22.45 — Codzienny 
przegląd wydarzeń, 23.00 — Ostatnia wiadomości, J
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Dyplomaci amerykańscy bei maski
Rewelacje Annabeli Bucar o działalności aparatu szpiegowskiego USAwZw. Radzieckim

W Moskwie ukazała się nakładem „Literaturnoj Gaziety“ 
książka Annabelli Bucar pt. „Prawda o dyplomatach amerykań­
skich“. Autorka książki, była zastępczyni kierownika Biura Infor­
macji ambasady Stanów Zjednoczonych w Moskwie, wystosowała 
rok temu do amerykańskiego ambasadora ZSRR, Bedell Smitha 
list, w którym doniosła o swej dymisji i życzeniu pozostania w 
Związku Radzieckim. W ciągu tego roku Annabella Bucar napi­
sała książkę o swej pracy i spostrzeżeniach poczynionych w okre 
sie, kiedy była zatrudniona w wywiadzie amerykańskim, następ­
nie zaś w ambasadzie w Moskwie. Ta bezpretensjonalna książka 
zawiera Jedynie fakty i na tym właśnie polega jej wartość, dzięki 
temu wzbudza ona zainteresowanie, dopomaga słusznej sprawie 
walki o pokój, zrywa bowiem maskę z podżegaczy wojennych.

Autorka, która w czasie wojny j 
pracowała w wojskowym wywia- j 
dzie amerykańskim, do którego

go przyjaciół z Wall Street w 
gniazdo reakcji, szykującej ka­
dry dla szpiegowskiej dywersyj­
nej roboty przeciwko ZSRR".wstąpiła, by w ten/ Sposób brać 

czynny udział w walce z hitlerow­
skimi Niemcami podaje w swej 
książce szczegółowe charaktery? 
styki kierowniczego aparatu wy­
wiadu amerykańskiego.

Dobrane towarzystwo
Na czele wywiadu stał generał 

Donowan. Jego współpracownika 
mi byli pułkownik Baxton, Attar- 
ton Richards — kuzyn Churchil­
la, Raymond Gast — właściciel 
reakcyjnego dziennika „New York 
Sun“, Bill Deward — syn milio­
nera Mellona — rosyjteki biało­
gwardzista i wielu innych. Au­
torka stwierdza na podstawie wla 
snych obserwacji, iż w czasie woj 
ny kierownicy wywiadu amery­
kańskiego, nadużywali sojuszni­
czych stosunków ze związkiem Ra 
dzieckim — nasyłali do ZSRR 
tewych szpiegów i wywiadowców, 
którzy pełnili funkcje radców _ ł 
sekretarzy ambasady amerykań­
skiej, a pracowali w amerykań­
skiej misji wojskowej. Szpiedzy 
występowali również jako kores­
pondenci amerykańskich dzienni­
ków i towarzystw radiowych, ja­
ko specjaliści przy montowaniu 
aparatury dostaw na podstawie 
Land and Lea/se.

Charakterystyczne, ii w azasie 
woiny przeciwko hitleryzmowi 
największym oddziałem wywiadu 
amerykańskiego był tzw. oddział 
rosyjski, na czele którego stał 
prof. Robinson. Wydział ten zaj­
mował się zbieraniem jaknajbar- 
dzi:j szczegółowych informacji 
szpiegowskich, dotyczących ZSRR, 
zarówno w dziedzinie przemysłu 
wojennego, jak trarfipep+u i{d.

„Tak więc — pisze autorka — 
organizacja wywiadowcza, którą 
stworzono jakoby dla walki z fa­
szyzmem, przekształciła się pod 
kierownictwem Donowana 1 je­

Pracownicy W all Street
Antyradziecka działalność wy­

wiadu amerykańskiego pozostaję 
w ścisłym związku z grupą pra­
cowników Służby dyplomatycznej 
Stanów Zjednoczonych, zajmują­
cych się stosunkami radziecko- 
amerykańskimi. Do tej niewiel­
kiej grupy należeli zaciekli wro­
gowie ZSRR, którzy usiłowali 
uchodzić za najlepszych „znaw­
ców" i „niezastąpionych spóców". 
Działalność ich w Departamencie 
Stanu reprezentuje interesy Wall 
Street. Dążąc do systematycznego 
pogarszania ‘stosunków amerykan 
sko - radzieckich — starają się 
oni wzmocnić swą własną pozycję.

Całej tej klice przewodzi sta­
ry dygnitarz Departamentu Sta­
nu Henderson, który w swoim 
czasie wysłany został do ZSRR w 
celu zorganizowania ambasady 
amerykańskiej w Moskwie. Jako 
pracowników dobrał sobie zacie­
kłych wrogów Związku Radziec­
kiego. Najbliższym wspóipracowni 
kiem Hendersona był George Kon 
nanth, który wprawdzie kiepsko 
włada językiem rosyjskim, lecz 
zna doskonałe niemiecki Nic w 
tym dziwnego, ponieważ „studio­
wał Rosję" We Wschodnio - euro­
pejskim instytucie w Berlinie, w 
słynnej szkole szpiegów niemiec­
kich, których hitlerowcy wysyłali 
na. robotę wywiadowczą do ZSRR. 
Po przybyciu do Moskwy w roku 
1934 Konnanth nadal utrzymywał 
kontakt ze swymi nauczycielami 
% wywiadu niemieckiego, a jego 
przyjaciółmi byli pracownicy am­
basady hitlerowskiej w Moskwie. 
Konnanth, który od 1944 roku peł­
nił funkcję radcy ambasady ame­
rykańskiej w Moskwie, zasypywał 
Departament Stanu depeszami peł

Sprzedaż gazet i czasopism
I p r z & E  p e c z i ę

Ministerstwo Poczt i Telegrafów wsprowadziło z dniom 1 mal­
ca 1949 sprzedaż czasopism przez wszystkie urzędy i agencjo pocz 
towe według osobnego regulaminu gazetowego.

Czasopisma będą sprzedawane przy okienku urzędu pocztowe­
go (agencji pocztowej) oraz przez doręczycieli w miastach i przez 
listonszów wiejskich po wsiach po zwykłe] cenie ustalonej przez 
wydawców.

Ilość egzemplarzy sprzedawanych przez pocztę oraz obrachu­
nek przeprowadzają urzędy i agencje pocztowe bezpośrednio z wy­
dawcą czasopisma.

Sprzedaż czasopism przez pocztę jest dalszym poważnym kro­
kiem w upowszechnieniu czytelnictwa, zwłaszcza na wsi.

Równocześnie od dnia 1 marca 1949 zaczęło wychodzić dwa 
razy tygodniowo czasopismo „Gromada", które można zamawiać 
przez pocztę w prenumeracie zleconej i które również będzie sprzc 
dawane przez pocztę.

nymi, oszczerczych wiadomości 
na temat polityki ZSRR i rzeczy­
wistości radzieckiej. Sugerował, iż 
Stany Zjednoczone winny zerwać 
układy teherańskie, jałtańskie i 
poczdamskie. Depesze i raporty 
Konnantha były wysoko cenione 
przez ówczesnego sekretarza De­
partamentu Stanu Byrnesa i sze­
roko wykorzystywane w jego an­
tyradzieckiej polityce.

Podwójna rola obecnego  
am basadora gen. 

S m s ih 'a
Obecny ambasador amerykań­

ski w Moskwie gen. Smith jest 
zawodowym oficerem wywiadu 
amerykańskiego. Po przyjeździe 
do Moskwy przeprowadził on re­
organizację ambasady, która po­
legała na tym, by ją w jeszcze 
większym stopniu przekształcić 
w organ antyradzieckiego wy­
wiadu amerykańskiego.
Najbliższym współpracowni­

kiem gen. Smitha jest radca am­
basady Durbrow, który w swych 
raportach do Waszyngtonu poda­
je tylko te wiadomości, które od­
powiadają jego polityce, tj. wia­
domości oszczercze. Inni pracowni 
cy ambasady amerykańskiej orien 
tują się już, jak pisać raporty, by 
je aprobował Durbrow. Wiedzą, 
że raport nie zawierający wypa­
dów antyradzieckich .nie zyska a- 
probäty Durbrowa i nie' zostanie 
wysłany do Waszyngtonu.

Były kierownik służby infor­
macyjnej amabasady Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie John 
Davis, obecnie jedeń z dygnita­
rzy Departamentu Stanu w Wa­
szyngtonie korzystał z usług spec 
jalnych korespondentów, którzy 
systematycznie podawali prowo­
kacyjne i oszczercze wiadomości 
o Związku Radzieckim.

W edług szyfrowych 
instrukcji z Waszyngtonu

W dalszym ciągu Annabella 
Bucar stwierdza, iż niejednokrot­
nie oglądała szyfrowane dyrekty­
wy telegraficzne z Waszyngtonu

z podpisem sekretarza stanu, w 
których zalecano ambasadzie ame 
rykaństóiej w Moskwie przesyła­
nie tendencyjnych wiadomości po 
trzebnych dla wykorzystania w 
antyradzieckiej propagandzie.

Intresująca jest również osobi­
stość sekretarza ambasady USA 
w Moskwie, Fridricha Reinhard- 
ta, o którym autorka pisze, że je­
go ideałem są „kulturalni Niem­
cy". Reinhardt nawet w latach 
1940—41 w okresie, gdy stosunki 
amerykańsko - niemieckie były 
wyraźnie wrogie — utrzymywał 
serdeczne przyjacielskie kontakty 
z pracownikami ambasady nie­
mieckiej w Moskwie i nie ulega 
wątpliwości, że Służył im cenny­
mi informacjami.

Pod kierownictwem Durbrowa 
i Reinhardta pracą szpiegowską 
musieli się zajmować nawet sze­
regowi pracownicy ambasady. 
Działając w myśl otrzymanych 
instrukcji, wykorzystywali każdą 
podróż po Związku Radzieckim 
dla zbierania informacji szpie­
gowskich. Autorka podaje w tym 
miejscu szereg przykładów takich 
„turystycznych“ podróży.
Nie gardzili również 

spekulacją
Wśród dziennikarzy wykorzy­

stywanych przez ambasadę ame­
rykańską dla celów szpiegow­
skich był amerykański korespon 
dent Robert Magidow oraz nie­
dawno aresztowana i wysłana z 
ZSRR — Anna Luiza Streng.

Autorka podaje też szereg fak­
tów, świadczących, iż członkowie 
ambasady amerykańskiej w Mos­
kwie z amabasadorem Smithem 
na czele zajmowali się spekula­
cją. Tak np. Smith za pośrednic­
twem urzędnika ambasady do 
spraw gospodarczych Bendera 
sprzedawał na rynku ubrania, 
wieczne pióra i papierosy.

■ Oto kilka rysów, charaktery­
zujących dyplomatów amerykań 
skłch w Moskwie, którzy jak 
wskazuje autorka, jaknajczynniej 
pomagają imperialistom amery­
kańskim w realizowaniu ich po­
lityki, skierowanej przeciwko 
ZSRR ł całemu obozowi demo­
kratycznemu, politykę rozpęty­
wania nowej wojny. (w).

Wóz którym mieszkańcy Lichnowy wożę nawóz naturalny dla uiyinle­
nia pola (Do orf. poniżej)

Dorobek Kongresu Zjednoczeniowego
N A C J O N A L I Z M  

a proletariacki patriotyzm
Nacjonalizm, opierając się na fałszu historycznym i ujmując 

naród jako harmonijną całość jest Ideologią klas posiadających. 
Zamiast walki klasowej, mówi się tu o idealistycznym „duchu na­
rodowym“, łączącym wszystkie klasy, o prawdzie, o wspólności in­
teresów klasowych i międzynarodowej solidarności mas pracują­
cych, przeciwstawia się w interesie burżuazji kłamstwo o koniecz­
nej rywalizacji lub nienawiści między narodami. Nacjonalizm ma 
na celu rozbicie pracujących, skierowanie ich na tory nienawiści 
narodowej, rozbrojenie ich i osłabienie ich walki o wyzwolenie spo­
łeczne.

Doświadczenie historii ruchu robotniczego uczy nas, ie na­
cjonalizm jest niebezpiecznym, bo zamaskowanym wrogiem dą­
żeń wyzwoleńczych ludu i narzędziem rozbijania zwartości 
i jedności klasy robotniczej“. (Bierut).

Partie drugiej Międzynarodówki „socjalistyczne" jedynie z na­
zwy zaszczepiały klasie robotniczej ideologię nacjonalistyczną. 
Działalność ich, polegająca na rozbijaniu wewnętrznej i międzyna­
rodowej jedności klasy robotniczej sprowadzała się do popierania 
własnej burżuazji w kraju i jej imperialistycznej polityki zagra­
nicznej. Taką rolę odegrały te partie w pierwszej wojnie świato­
wej, w okresie międzywojennym, a dziś, po drugiej wojnie tworzą 
jawną agenturę imperializmu w ruchu robotniczym. Partie te przy­
jęły na siebie haniebną rolę obrońców imperialistycznej polityki 
monopolistów amerykańskich i stają w pierwszym szeregu frontu 
walki z rosnącymi międzynarodowymi siłami pokoju. Już sam fakt 
ich nienawiści do Związku Radzieckiego, jedynego państwa, które 
zrealizowało ustrój socjalistyczny, dostatecznie świadczy o tym, 
że zwykłym oszustwem jest ich każdy socjalistyczny frazes.

Historia wszystkich walk narodów uciskanych uczy nas, że 
prawdziwe wyzwolenie narodowe masy ludowe osiągnąć mogą je­
dynie łącząc tę walkę z walką o wyzwolenie społeczne.

Prawdziwy patriotyzm, umiłowanie wolności i walka o wol- 
Sność własnego narodu musi się łączyć z Internacjonalizmem, z głę­
bokim poczuciem prawa wszystkich narodów do wolności i samo­
stanowienia.

Nie można być prawdziwym i szczerym patriotą, jeśli nie wal-| 
czy się o wolność wszystkich ludzi uciskaj.ych, o postęp ogólno-! 
ludzki, o zniesienie wszelkiego ucisku i wyzysku. Dośwaidczeniaj 
historii narodu polskiego i obecne doświadczenia krajów zachod-S 
niej Europy szczególnie jaskrawo ukazują, że nacjonalizm wszel-i 
kiego rodzaju, posługując się hasłami, rzekomo narodowymi wl 
praktyce szkodzi interesom narodu, oznacza rezygnację z suweren-l 
ności narodowej, że oddaje masy pracujące i cały kraj na pastwę! 
takich czy innych imperializmów. Za parawanem nacjonalizmu 
ukrywają się zawsze ci, którzy zdradzają swój kraj, zaprzedają 
masy ludowe swego narodu obcym lub rodzimym wyzyskiwaczom.

Prawdziwy, proletariacki patriotyzm nie ma nic wspólnego 
z nacjonalizmem, ale musi się w sposób nierozerwalny łączyć z re­
wolucyjnym internacjonalizmem proletariackim.

»Patriotyzm proletariacki to walka rewolucyjna o lepszy 
i sprawiedliwy ustrój społeczny, to gorąca troska o przodujący 
udział swego kraju w światowym ruchu rewolucyjnym. Pa­
triotyzm proletariacki... to oddawanie wszystkich sił dla zwy­
cięstwa socjalizmu we własnym kraju, aby przyśpieszyć zwy­
cięstwo socjalizmu w świecie. Patriotyzm proletariacki to naj­
głębszy rewolucyjny internacjonalizm. Na odwrót — patrio­
tyzm jest tylko wówczas szczery, prawdziwy i istotny, kiedy 

jest intemacjonalistyczny“. (Bierut).
Dlatego PZPR wychowuje swe szeregi i polskie masy ludowe 

w duchu szczerego Internacjonalizmu, w duchu nie tylko międzyna­
rodowej wspólnoty Interesów mas pracujących, ale także wspólnoty 
Ich ideologii i dążeń. Dlatego PZPR, partia proletariackiego pa­
triotyzmu, wychowuje swe szeregi i polskie masy ludowe w duchu 
najszczerszego, klasowego sojuszu z krajem socjalizmu—Związkiem 
Radzieckim, który jest najlepszą rękojmią naszej wolności 1 nie­
podległości.

„Duch internacjonalizmu głęboko przeniknął do polskiej 
klasy robotniczej. Świadczy o tym nie tylko gorący odzew na 
walki toczone we Francji, Włoszech i w innych krajach. Świad­
czy 0 tym — ...to wszystko, co robimy dla — ... zwiększenia 
wkładu Polski do sprawy socjalizmu, bo na tym właśnie polega 
istota internacjonalizmu i na tym polega najgłębszy patrio­
tyzm, najszlachetniejsza duma narodowa, aby tym wkładem- 
mierzyć wielkość Polski. (Berman).

SOCJALIZM W POLSCE ZBUDUJĄ MASY LU­
DOWE Z KLASĄ ROBOTNICZĄ NA CZELE, ŁA­
MIĄC OPÓR TYCH, KTÓRZY USIŁUJĄ PRZECIW­
STAWIĆ SIĘ JEGO ROZWOJOWI.

(Z deklaracji tyeowe) PZPR).

Patrzcie, założyli wspólną I 
gospodarką!—

— Albo to długo tak wy trzy 
m ają- — mówili okoliczni 
chłopi z pow- tczewskiego, kie 
dy do Lichnowy przybyli w 
maju 1947 r. repatrianci z 
Francji i odrazu zabrali się 
do roboty.

— Czas był gorący, bo już 
późna wiosna, a ziemia jeszcze 
częściowo leżała odłogiem, to 
mówią wam, noc nas przyga­
rbiła, noc nas wyganiała na 
bpie, — opowiada Nawrocka,

' ,ni'a.iąc szybko kartofle dozupy.
W  bu eh ni jest czysto, ogień 

buzuje potj płytą, na oknach 
osłoniętych firankami stoją

zielone pelargonie. Kobieta 
szybko krząta sią koło obiadu- 

— Bo to już zaraz pora na 
jedzenie, a mój wywozi nawóz 
na pole, j a  dotychczas narzu­
całam ten gnój z innemi ko­
bietami i zaraz po obiedzie 
idą jeszcze do roboty.

Rzeczywiście, repatrianci z 
Francji nie boją sią pracy. 
Kiedy potem odwiedziłem in­
ne mieszkania, aby porozma­
wiać z ludźmi, zapoznać sią z 
Rh życiem w spółdzielni, 
wciąż stawał przede mną in­
ny obraz, obraz doli robotnika 
polskiego na obczyźnie.

DZIEŃ WCZORAJSZY . 
Z kraju wygnał ich głód i 

nądza.

hkwMttistetí* twsłif. miskę nspmts mdmsŁ* . Ä ®
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[Wczoraj i dziś repatriantów z Francji

Wytrwałość przyniosła sukcesy
ludziom Spółdzielni Lichnowy
— My wyjechali w 1923 r. 

do Francji — mówi Somnie- 
rowa.. Mieszkalim pod Gniez­
nem, gospodarka byia mala, a 
dzieci kupa, miałam wtedy 9 
łat, to pamiętam jak było giod 
no.

— A ja to z pod Częstocho­
wy, robotnik rolny, bez kawał­
ka własnej ziemi, musowo by­
ło iść na zarobek. Wyjeżdza-

! leni do Westfalii, do Austrii,
S a w końcu tom emigrował do 
Francji za robotą. I takem ste 
rał cale życie.

Tow. Pławski ma już prze­
szło 50 lat, siwe włosy i moc­
no pokrytą zmarszczkami 
twarz. Rozgadał sią, powoli, z 
namysłem opowiada o ciężkim 
życiu między obcymi,. o tym, 
ile nieraz gorzkich _s!ów trze­
ba było wysłuchać, że to obie­
żyświaty, że przyjechali 
ludziom zabierać chiefa-..-

— To i tęsknił człowiek za 
ojczyzną. I jak tylko było 
można, odrazu przyjeehalim...

Wszyscy repartrianci praco­
wali we Francji na roli, wszy­
scy należeli do Polskiej Par- 

j tii Robotniczej. I gdy mówio­
no, że. wspólnie pojądą do P.oJ*

ski i tow. Rychlik (obecny kie 
równik spółdzielni, delegat na 
Kongres Zjednoczeniowy), za­
czął wyjazd organizować, już 
tam we Francji _ postanowili 
założyć spółdzielnię.
WSZYSTKO OD POCZĄTKU

Ńie mieli z sobą żadnego 
dobytku, tylko osobiste rze­
czy, Do pracy na polskiej zie­
mi wieźli jednak zapał i upar­
tą wolę stworzenia spółdziel- 
nianego gospodarstwa.

Z początku było ciężko. Tłu­
sta, żuławska gleba wymaga­
ła solidnej uprawy, trzeba by­
ło przeórywać odłogi, wyry­
wać chwasty. Do dwunastu 
rodzin z Francji dołączyła się 
jedna z Polski, krewniacy re­
patriantów. _ Do pracy więc 
oprócz dzieci stanęło 28 osób: 
kobiety, mężczyźni i młodzież.

Zboże na zasiew, kartofle, 
żywność pożyczyli ze Związku 
Samopomocy Chłopskiej, w 
orce pomógł im traktor z ma­
jątku PNZ w Lisewie. Dosia; 
li też sześć krów i sześć koni 
z darów UNRRA. Konie były 
straszliwie utrzymane, miałymUU i mimti lieiM a t o

Na trzeci dzień jeden z nich 
padł, a pozostałą trzeba było 
długo leczyć.

Z dwóch litrów mleka, które 
powinien otrzymywać codzien­
nie każdy z robotników, wszy­
scy przeznaczyli jeden litr na 
robienie okładów dla koni. 
Ale za to teraz nie można ich 
już poznać, tak dobrze wy­
glądają. Zresztą cała gospo; 
darła zaczyna się coraz lepiej 
rozwijać

13.500 MIESIĘCZNIE
Trzy rodziny repatriantów

mieszka w jednym domu, 
a dziesięć pozostałych w daw­
nym dworskim czworaku. Każ 
dy ma kuchnię i ładne dwa 
pokoje.

Rankiem w domu pozostają 
tylko małe dzieci, a tych jest 
tylko czworo, (czworo star- 
sżych uczęszcza do pobliskiej 
szkoły podstawowej). Wszys­
cy. dorośli idą do zwykłej ro­
boty, która w przeddzień wy­
znacza im kierownik spółuziel 
ni.Pracują od 6-tej, 7-m.oj go­
dziny rano do przerwy obia­
dowej, a po tym aż do wie­
czora. W międzyczasie kobie­
ty przygotowują posiłek.

— A Jakie otrzymujecie za 
to wynagrodzenie

— U »as każdy, kto pracuje, 
czy to chłop, dziewczyna, esy 
baba, dostaje tyle samo, — od­
powiada tow. Sosnowski.

Dwa litry mleka dziennie, 
10 kg kartofli, pszenicy, dwa

kg jęczmienia, pół kilo cukru 
i inne dodatki w naturze — 
razem zarobek wynosi prze­
ciętnie 540 zł. dziennie, czyli, 
że miesięcznie na jednego pra­
cownika wypada około 16 ty­
sięcy.

Stanowi to pokaźna sumę. 
A przecież wszyscy członko­
wie spółdzielni hodują własne 
krowy, świnie, kury, gęsi. kró­
liki i nie płacą za to żadnego 
podatku. Nie płaca też za świa 
tło a tylko wydatek na opał 
pokrywają z własnego budże­
tu.

WSZYSTKIEGO 
POD DOSTATKIEM

— Proszę się poczęstować, 
czym chata bogata... — gpśein 
na gospodyni zaprasza nas do 
stołu Jedzenie jest zdrowe i 
doskonale przyrządzone, a naj 
ważniejsze że wszystkiego 
pod dostatkiem- Chleb biały, 
masło od własnej krowy, mię­
so z królika, słodka marme- 
lada z dyni. Doskonale wino 
wyrabiane z jesionowych liści, 
to już umiejętność przywiezio­
na z Francji.

Ale za to w Polsce, w spół- 
dzielnianej gospodarce jest 
cukier do wyrobienia tego l i ­
na. jest masto i bułka. A tego 
już napeutno nie roa robourk 
polski, który ciężko pracuje 
na obczyźnie i o którym mó­
wią, że to obieżyświat, i że od­
biera innym czarny, razowy 
chleb.

¿Dani
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CO Sie działo WCŻarni na . nprn wimłt KvłKr . -n- t m ..., , . .i. ego, co się działo wczoraj na i nem wynik byłby odwrotny. Szy 
ringu w hali PKS nie można na-I mura w pierwszych dwóch run- 
cwać ładnym boksem, choć mecz | dach nie umiał się-uporać z do- 
dostarczył sporo emocji licznie ze i brze usposobionym Kapoecsim.
branej publiczności. Węgrzy oka­
zali się przereklamowani, w szcze­
gólności dotyczy to Bogacza i 
i Pappa. Goście przeważali tech­
niką i większą umiejętnością wy­
prowadzania ciosu, Polacy prze­
ciwstawili im dobrą kondycję, co 
wyrażało się w lepszych końców­
kach i w odporności na ciosy. Nie 
mile zaskoczyła nas słaba forma 
tych zawodników, w których po­
kładaliśmy największe nadzieje. 
Dotyczy to Chychły i Szymury. 
Ghychła walczył chaotycznie i 
ciosy jego po większej części pru­
ły powietrze. Należy się spodzie­
wać, że gdyby walczył z Mario-

Najsłabszym punktem drużyny 
polskiej był Waluga i tylko dzię 
ki dużej wytrzymałości przetrzy­
mał walkę do końca.

fi a horyzoncie

piętraTT
PIĘTRA...
PIĘTRA...

Niema funkcjonariusza państwo­
wego, któryby wywoływał tak róż­
norodne nastroje u obywateli, jak  
listonosz.

Gdy przynosi Ust miłosny, prze­
kaz pieniężny, albo paczkę — nie­
jednokrotnie odbiorcy (szczególnie 
„płeć pięfena“) powstrzymuję się z 
trudem, by nie rzucić mu się na 
szyję.

Gdy przynosi natomiast wezwa­
nie do Urzędu Skarbowego, lub ra­
chunki do zapłacenia — witany ¡esi 
niechętnie.

Ale mało kto zastanawia się, że 
praca listonoszą jest ciężka i mę­

cząca.
Ile też robicie dziennie pięter — 

zapytujemy naszego redakcyjnego 
pccztyiiona, który przynosi nam dziś 
wiośnie miłe listy cd naszych czy­
telników.

— Kilkadziesiąt napę wno. Te 
piętra to ■ nasza klęska. Czasomi 
śnią mi się po nocach.

A można przecież tego łatwo uni­
knąć. W  Warszawie np. umieszczo­
ne sq w sieni każdego domu skrzyn­
ki do listów dla wszystkich lokato­
rów, Listonosz nie potrzebuje wę­

drować po piętrach. Oszczędza czas 
i siły.

Może zarządy naszych miast na 
Wybrzeżu też o tym pomyślę. (5)

M . Z . & .  psuja opinię
tramwajarzy elbląskich

W Elblągu został przeniesiony 
przystanek tramwajowy z rogu ul. 
Długiej i Stalina. Przeniesony, ale w 
bardzo oryginalny sposób. Poprostu. 
pewnego dnia, we wspomnianym l 
miejscu, mimo wiszącej fam nadal a 
tablicy przystankowej, przestały za-1 
trzymywać się wozy lin ii „ 2“  ,(np|
wóz Nr. 9).

Wprowadzana przez kilka dni w 
błąd publiczność elbląska przypusz­
czała, że tramwajarze w ten sposób 
wzięli się do umasowenia sporfuj 
(biegi krótkie — do nowego przy- j 
Stanku).

Okazało się jednak, że jest /o] 
zwylde niedopatrzenie ze strony i

Papp (Węgryj — mistrz olimpijski

Wielką niespodziankę sprawił 
Nowara, który pomimo przegra­
nej wykazał dużą bojowość I ani 
bicję. Pierwsza runda zadecydo­
wała o jego przegranej.

Dobrze także wypadł Kruża,

Po krótkich przemówieniach . 
odegraniu hymnu, na ringu pozo­
stali przedstawiciele .wagi muszej 
Bednai i Kasperczak. W pierwszej 
rundzie lekka przewaga lepszego 
technicznie Bednaia, który demon 
struje piękną grę nóg i dobre u- 
niki. Kasperczak ma w tej run­
dzie wyraźną tremę. Dopiero w 
drugiej rundzie po odpowiednim 

i nastawieniu przez Sztama, Kasper 
czak przechodzi do ataku, walczy 

! na półdystans, lecz ustępuje Wę- 
' growi w wychodzeniu ze zwatcia.

Dopiero w trzeciej rundzie za­
rysowuje się lekka przewaga Ka- 
sperczaka.

Była to walka raczej remiso­
wa jednakże wobec tego, że re­
misy nie były uwzględniane 
przyznanie zwycięstwa Polakowi 
ze względu na lepszą końcówkę 
było słuszne.

W wadze koguciej spotkał się 
Czajkowski z Horwathem. Jak wia 
domo ten ostatni przegrał przez 
dyskwalifikację do Grzywacza. 
Jednakże jest to bokser dobrej 
klasy i Czajkowski stał z góry na 
straconej pozycji. Jeszcze raz pod 
trzymujemy nasze zdanie, że Gi- 
gnal jest dużo lepszy od Gzajkow 
skiego i dziwimy się, że kapitan 
Derda nie wziął pod uwagę tego 
zawodnika w żadnym z ostatnich 
spotkań międzynarod. Czajkow­
ski wal ożył chaotycznie choć am-

Czajkowskiemu za bicie głową. 
Pod koniec rundy obaj zawodni­
cy „pływają“ jednakże Węgier 
idzie naprzód do ataku. Wygry­
wa zdecydowanie na punkty Hor 
wath. Stan meczu 2 : 3.

Na ring wchodzi mistrz Euro­
py Bogacs i zawsze uśmiechnięty 
Kruża. Polak dobrze nastawiony 
przez sekundanta przechodzi z  
miejsca do ataku. Bogacs tańczy 
po całym ringu jak baletnica, u- 
nikając ciosów Kruży i pozorując 
to noriszlancją, ale w gruncie rze­
czy unikając walki. Wyprowadza 
przy tym kilka ładnych i silnych 
ciosów co jednak nie peszy zawód 
hika polskiego. W drugiej randzie

rają na Bogaesu dość duże wra 
żenie.

W trzeciej Kruża zadenumsiro
wał piękny repertuar ciosów do- sce wiele punktów, wyraźnie osz

Ulubieniec publiczności Franek 
Szymura, który przez okres swej 
długiej kariery przysporzył Pol-

wodząc, że jest dzisiaj jednym z 
najlepszych piórkowców w Pol­

sce. Wydaje się, że po wczoraj­
szej jego walce będzie wzięty 
pod uwagę przy .układaniu skła­
du przeciwko Czechosłowacji.
_ Waluga pomimo przegranej sta 

wił niespodziewany opór Budaio- 
wi. Wrocławianin posiada silne 
uderzenie i gdyby wyszedł jeden 
Z jego potężnych sierpów walka 
mogłaby przybrać inny obrót. 
Waluga to materiał jeszcze suro­
wy, lecz przy treningu i opiece

nowe ataki Kruży, których już 126 strony dobrego trenera boks 
Węgier nie może uniknąć, Wywie- polski będzie miał z tego zawod-

f - ~ ..... .....■ -■ ■■ .
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który łatwo uporał się ze znaj- I bitnie. W pierwszej rundzie ata-
rJ Cl ■? t» mmr _____ •_ i l r . i t - .  ^ 1 _ __ i  _ I I ,dującym się w słabej formie, "a 
zbyt pewnym siebie Bogacsem. 
Wygrana Kasper czaka z Bedua - 
iem była raczej problematycz­
na, choć Polak zademonstrował 
bardzo debrą formę.
Wynik remisowy odpowiada fak 

tycznemu układowi sił na ringu.

kuje ale zostaje szybko „ostudzo­
ny“ mocnymi kontrami Węgra. W 
drugiej runejzie następuje* silna 
wymiana ciosów przyczym ciosy 
Hórwatha są silniejsze i częściej 
trafiają do celu.

W trzeciej rundzie sędzia Za- 
płatka udziela napomnienia

/W /I J - f  C Z Y T E L N t C Y  S* B 1  Z, Ą

W szyscy ubezpieczeni 
muszą korzystać z należytej opieki lekarskiej

Mam bardzo chore, bolące zę- , przed drzwiami •■■■■dentysty kilka 
by, z których 4 wymagają dłuż- | godzin.
szego leczenia, a 2 trzeba jak naj 
szybciej usunąć. Udałam się więc 
do rejonowego dentysty Ubezp. 
Społ. dr. Kowalskiej, zam. we 
Wrzeszczu przy ul. Szymanow­
skiego I ”.

Doktór przyjmuje od godz. 16 j 
do 19-ej, lecz już od godz. 10-ej j 
rano przed drzwiami stoją lu- j 
dzie, ponieważ doktór wydaje ] 
dziennie tylko 14 numerków. Nic j 
więc dziwnego, że każdy kto I 
chcą się regularnie leczyć, albo | 
kogo b. bolą zęby, musi na nume i 
rek czekać już od rana.

Ja pracuję do godz. 15-ej I kie 
dy z wielkim bólem zębów po­
szłam zaraz do dentystki, byłam 
już w kolejce 17-ta. Gdyby nie 
jakiś wyrozumiały pacjent, któ­
ry pozwolił mi wejść zamiast sie 
Me, nie zostałabym wcale przy­
jęta.

Co mam jednak robić na przy­
szłość i co mają robić wszyscy 
pacjenci dr. Kowalskiej, którzy 
muszą leczyć się przez dłuższy 
czas, a którzy jiracują zawodo­
wo? Nie sposób przecież horzy-

Wieni, że lekarz Ub. Społ. dr. 
Kunicki we Wrzeszczu nie stosu 
je ograniczeń w wydawaniu nu­
merków, a przyjmuje wszyst­
kich pacjentów, aż do późnego 
wieczora. Dlaczego więc dr. Ko­
walska uparcie trzyma się swo­
ich metod?

Jadwiga Blaszkowska 
RED. Każdy, kogo b. boli ząb, wi-
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MŻK. Niedopatrzenie, wskutek któ- j stać wciąż z uprzejmości wyro- 
rego -dobra dotychczas opinia fram-j zumiałych ludzi, którzy ustępują, 
wo orzy elbląskch zaczęła szwanico-j swego miejsca w kolejce, albo też 
wać. IA I. B. * zwalniać się z pracy i czekać

K. KUBICKI — Gdańsk-Oliwa. Je
żeli obywatel chce przewieźć z  
G Ii wie własne meble, należy uzy­
skać pozwolenie na przewóz z 
Okr. Urzędu Likwidacyjnego w 
Gliwicach. Formalność ta zosta­
nie b. szybko załatwiona, ponie­
waż ob. posiada - papiery stwier­
dzające, że meble te zostały ku­
pione jeszcze we Francji,

* * *
J. KOWALSKI — Gdynia. Dzię­

kujemy za aktualne uwagi na te­
mat ruchu na jezdni i obrony 
przed wściekłymi psami. Sprawy 
te były już nie raz poruszone na 
łamach naszej gazety, może jed­
nak będziemy je mogli' wykorzy­
stać w rubryce „Na horyzoncie“ .

Reprezentacyjna drużyna bokserska Węgier (wraz z zapasowymi) po 
_______ cywilnemu — przed Grand Hotelem w Sopocie

nika pociechę. Był on równym 
przeciwnikiem Węgra tylko w 
pierwszej rundzie. Druga i trzecia 
runda upłynęły pod znakiem wy­
raźnej przewagi Budaia.

W wadze półśredniej Chychła 
walcząc z niezłym taktykiem 
Zahorskym tylk-o -na-początku dał 
przedsmak dobrego boksu. W 
drugiej rundzie pomimo przewagi 
Gdańszczanina — walczył zbyt cha
0 tycznię. 'W trzeciej rundzie dal­
sza przewaga Chychły, przyczym 
Węgier wytrzymuje dalsze spot­
kanie kondycyjnie do końca. Wy­
grywa zdecydowanie Chychła.

Wszyscy z zainteresowaniem 
oczekują pojawienia się na ringu 
mistrza olimpijskiego Pappa. 
Pierwsze ciosy, jak bomby spada 
ją na szczękę No wary, zapowia­
dając dramatyczny finał. Lecz 
tu następuje niespodzianka. Po­
lak wytrzymuje doskonale po­
tężne ciosy mistrza olimpijskie­
go, a nawet zaczyna mu się od­
gryzać, trafiając go niezbyt moc 
no, ale celnie. W trzeciej rundzie 
więcej ciosów zadaje Nowara. 

Ciosy Pappa są jednak silniejsze
1 celniejsze. Zwycięstwo Węgra 
nie ulega wątpliwości. Papp nie 
był zdaje się należycie przygoto­
wany do tej walki i nie można 
się dziwić, że woiał nie ryzyko­
wać walki z Kolczyńskim. Nowa 
ra bezsprzeczni© należy dzisiaj 
do czołowych naszych zawodni­
ków wagi średniej i odegra jesz­
cze poważną rolę w polskim pięś 
ciarstwie. •
Stan meczu 6 : 8.

nien być przyjmowany poza kolejką„ 
Lekarz Ubezp. Społ. otrzymuje pienią 
dze za leczenie pacjentów, których 
musi przyląć podczas określonych go 
dżin. Jeżeli przyjmuje pacjentów po­
za tymi godzinami, wynagrodzenie je 
go proporcjonalnie wzrasta. Każdy !e 
karz Ubezp., do którego zgłasza się 
zawsze więcej chorych, a niż może 
ich przyjąć, obowiązany jest zarneldo 
wać o tym w Ubezpieczalni Społecz­
nej. Ubezpieczalnia zaś zapewnić 
chorym odpowiednią pomoc lekar­
ską.

Dr. Kowalska będzie się więc mu­
siała wytłumaczyć ze swego niewłaś 
ciwego stosunku do ubezpieczonych 
pacjentów.

czędzał się przez wszystkie trzy 
starcia. Pierwsza runda jest wy­
równaną z tym, że Szymura wię­
cej trafia z  dystansu, a Kapocsi 
jest lepszy w zwarciu. Druga run. 
da upływa pod znakiem nieznacz­
nej przewagi Szymury, którego 
ciosy robią, wyraźne wrażenie na 
Węgrze. O zwycięstwie Szymury 
zadecydowała trzecia runda, w 
której Poiak jest ciągle w ataku 
i mimo wielkiej odporności Wę­
gra, wygrywa zdecydowanie dzię­
ki lepszej końcówce. Widzieliśmy 
jednakże Szymurę lepiej walczą­
cego.

Od Jaskóły zależało pierwsze 
| po wojnie zwycięstwo Polski, nad 
I reprezentacją Węgiel-. Trzeba 
i stwierdzić, że zawodnik ten wlo- 
J żył dużo serca w walkę, lecz u- 
! stępował technicznie i  kondycyj- 
j nie młodszemu od siebie Węgrowi, 
i W7 pierwszej rundzie zarysowuje 
\ się lekka przewaga Bene III, któ- 
! ry trafia kilkoma prostami i „stu 
j dzi“ zapały bojowo nastrojonego 
l Jaskóły. W drugiej rundzie wai- 
; ka wyrównana, przy czym Polak 
| jest więcej w ataku. Węgier jest 
; jednym z nielicznych zawodników 
; węgierskich, mających, dobrą koń 
j cówkę, co zdecydowało o jego 
i zwycięstwie nad Klimeckim we 
i Wrocławiu i dało mu dużą prze- 
] wagę w trzeciej rundzie w wal- 
j ce.z Jaskółą. Zwycięstwo Węgra 
i nie podlega dyskusji,

Wyniki techniczne: waga mu­
szą — Kasperczak nieznacznie wy 
punktował Bednaia; waga kogu­
cia — Czajkowski przegrywa wy 
soko na punkty z Horwathem; 
w piórkowej — Kruża wygrywa 
zdecydowanie na punkty a B©= 
gaesem. W lekkiej Waluga został 
wypunktowany przez Budaia. W

Prosimy o dalszą współpracę.
ST. SOMIANOWSKI w Lębor­

ku. Dokładnych, informacji, jak 
należy uzyskać zgubioną . książkę 
wojskową, udzieli Ob. RKU w 
Gdyni.

C2Ź, WALERA — Nowy Staw. 
Przysłana do nas korespondencja 
jest b. dobrze i ciekawie napisa­
na, jednak ze względu na to, że 
poruszane są w niej sprawy już 
nieaktualne, nie możemy jej za­
mieścić. Prosimy o współpracę z 
nami, i nadsyłanie notatek z do­
kładnym podaniem czasu i miej­
sca, gdzie dzieją się opisywane 
wypadki.

Bogacs (Węgry) — mistrz Europy

wadze średniej Nowara uległ na, 
punkty Pappowł. W wadze pół­
ciężkiej Szymura pokonał na 
punkty Kapoecsbego. W wadź« 
ciężkiej Jaskóła został pokonany 
przez Bene III.
W ringu sędziowali na zmianę 

Misik Węgry i Zapłatka Polska, 
Na punkty Magyary Węgry, Do­
brzański Polska i neutralny sę­
dzia Velećky Czechosłowacja. Or­
ganizacja sprawna. Widzów po­
nad 7 tysięcy.

E. S. Kosenfeld

j l i a  G renburg

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (1 2 9 )

„Mówi Moskwa. Czas moskiewski godzina dwudziesta 
druga minut trzydzieści. Podajemy ostatnie wiadomości“...

Dlaczegoś mignęła mu w oczach Moskwa przedwojenna»- 
duże,- okrągłe latarnie, ludzie wychodzą z teatrów, jest 
z Natalką, byli w Wielkim, umierała Gizela...

„Komunikat wieczorny... Pozostawiliśmy miasto Kiercz“ .
A więc i tam również nie idzie łatwo... W marcu wszy­

scy sądzili, że nie dziś to jutro połączą się z Armią Czerwo­
ną. Nocami słychać było dalekie grzmoty. Dźwięczały onś 
jak powitanie: trzymajcie się, idziemy z odsieczą!... Party­
zanci rozpoczęli natarcie, wytłukli niewielkie garnizony 
wojska. Rosło terytorium, na którym przywrócili władzę 
radziecką. W kwietniu przejechałem dziewięćdziesiąt kilo­
metrów po naszej ziemi — przypomniał sobie Wąsy lek. — 
Wesoło było w oswobodzonych wsiach, na sercu — lekko. 
Może dlatego tak trudno jest obecnie... Za wcześnie cie­
szyliśmy się. Jeszcze nigdy ludzie nie byli tak przygnę­
bieni...

Nad ranem wpadli na Niemców. Bój by! krótki. Party­
zanci przebili się; utracili jedenastu ludzi. Rannych unie­
siono ze sobą. Uniesiono również Awanesjana — kula 
trafiła go w brzuch, poniżej serca. Umarł w dzień, nie 
przychodząc do przytomności.

Wasylek patrzył na martwego przyjaciela. Razem prze­
żyli okres najbardziej straszny, kiedy ludzie małego du­
cha rozchodzili się, przebierali, wszystkie chaty pełne by­
ły „zięciów“... Niemcy pędzili wówczas jeńców dniami 
i nocami. Wasylek i Awanesjan zebrali \r kupę oddział, 
złożony z żołnierzy otoczonych, ludzi miejscowych, oóź- 
niej doszli ludzie briańscy, orłowscy. Nocami Awanesjan 
opowiadał o dalekiej, sparzonej przez słońce ziemi — kry­
ształ jezior, dźwięczne echo, smagłe dziewczęta. A poko­
chał orłowską — o lnianych warkoczykach. I oto już nie 
żyją oboje... Nigdy jeszcze nie zaznał Wasylek takiego 
uczucia — żal stanął w gardle, nie pozwalał odetchnąć, 
przełknął kęsa.

Podszedł do niego Drożnin:
— Nastrój kiepski, wszyscy zniechęceni...
— To napraw — na to jesteś komisarzem.
Drożnin nachmurzył się: tego nie potrafi. Referat 

umie opracować, a ot tak wprost powiedzieć — nie...
— Rano dałem rady. A mówić nie umiem.
Wykopano mogiłę. Dookoła było wiele żółtych kwia­

tów, niezmiernie jaskrawych... Wasylek pomyślał: głup- 
tasy, po co zakwitły, i tak i tak poaepcą — wojna... Go 
za bzdury włażą do głowy! Trzeba z ludźmi nomówić na 
serio. Drożnin nie będzie umiał. A nastrój, rzeczywiście, 
fatalny. Zyków mówi; „choć kulę sobie w łeb“.

Złożono ciało Awanesjana. Wasylek rzekł:
— Śmiercią ludzi dzielnych padł umiłowany nasz do­

wódca Aram Awanesjan. Niedawno w milczeniu przyjął 
wieść o zgonie swojej narzeczonej, z podwójną niena­
wiścią ruszył do boju. Zdarzają się rany w «>owę, w pierś, 
w nogi. Każdy z nas ma również ranę w sercu. Z nią 
idziemy.do w^ki. Nieprzyjaciel jest jeszcze silny, lato bę­
dzie ciężkie. Tam na.Wielkiej ziemi — nasi towarzy­
sze dopierają uderzenia wroga. Musimy im dopomóc. 
Przypomnijmy sobie dowódcę Awanesjana, przypomnij­
my Szarapowa, Nataszę Gołowińską, Ostapenko, Alijewa, 
Zurawlewa, Frieda, przypomnijmy wszystkich poległych 
Partyzanci, my teraz przysiągamy, że dopóki żyje w tych 
lasach choć jeden bolszewik, dopóty najeźdźca nie będzie 
miał spdkoju! Przysięgamy ci, druhu Awanesjan, przysię­
gamy Stalinowi, przysięgamy narodowi!

Dookoła szumiały drzewa, szumiały porywiście, coś 
naszeptywały, łkały, wygrażały; tego weiczora przysięgały 
nawet drzewa. A zachód był jaskrawo-czerwony — na 
silny wiatr. '
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